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OD DNIA DZISIEJSZEGO 
rozpoczynamy ogłaszanie nazwisk tych Czytelników, którym 


zrządzeniem Fortuny чв М udziale 


jedna z 


z nagród Wielkiej Pren 


ji WI 


osennej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego”. 


pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami l 
przez SYNDYKAT ROLNICZY, SP. AKC. 


Talony będą wydawane począwszy od dnia jutrzejszego w redakcji naszego 


pisma (Zawadzka 1). 
Szóstą nagrodę: 


Jedną sztukę płótna białego najlepszej Jakości otrzymała: 


Po Jednej dolarówce otrzymali: 


2 Р, Ludwik Wiłas; Lipowa 48. 

8. P. ова Giłcensztajnowa, Zachod- 
nia 

4, t dż Grażnert(,  Częstochow- 

a 

5. Р. Marjan Mirowski, Sucha 5. 

6. Р. Mieczysław Anglik, Andrzeja 33. 

Т. P. Tadeusz Kwłatkowswi, Brzeziń- 
ska 84. 

8 P, ZBY Kosłński, Nowocegielnia- 
na P 

9.. P. Jõama Kamińska, Konstantynow- 
ska 146, 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej maki otrzymali: 


10. P. Kazimiera Plewińska, Piotrkow- 

ska 232. 

11. Р. Stanisława Herbe, Kilińskiego 156. 

12. Р. Walentyna Zakiszewska, Głów- 

na 25. 

. P. Antoni Kazimierski, Pryncypalna 9 

14. P. Zocha Wierzbicka, Rokicińska 54. 

15; Р. Janina Malong, Pabianice, Naruto- 
wicza 89. 

16. P. R. W. Matuszewski, Juliusza 26. 

17. P. Zygmunt Kubiak, Nawrot 34. 

8..P. пераз Borysławska, Nowofargo- 
wa 4. 


19. Р. Wolciech Bryk,  Konstantynow- 
ska 78. 
20. Р. Wojciech Serwiński, Targowa 12. 


21. P. Bolesław Andrzejewski, Cegielnia- 

па 128. 

‚Р. Zygmunt  Szczucki, 

› 142, m.5. 

. P. Wojtuś Brzozowski, Księży Młyn 

nr. 12. 

‚Р, Stanisława Adamczewska, Cegiel- 

nianą 17, 

25. P. Helena Krupowa, Piotrkowska 278. 

. Р. Stanisław Matuszwski, Brzeziń- 
ska 45. 

27. p. Maria Gołacka, Mazowiecka 29. 

28. о. Edward Domczyk. Aleksandrow- 


Kilińskiego 


ska 134. < 

29. р, Józef . Jankiewicz, Konstańtynow- 
ska 85. A 

30. p. Stefania Wolniewiczówna. Drew- 


Z 


поука 58 
31. o, Marysia 1 Marijan Marciniak, 
mowskiecgo 12. 


Abra 


32. p 


.p. Natalja Skrzycka, 
‚р. Władysław Małchrzakowski, Na- 


‚р, Jaska  Bartodziejska, 


Kazimierz Andrzejewski. Zacho- 


Жа. 37, 
. p. Eugena Dobrowolska, Ruda Райа 


nicka, Pryncypalna 2. 


„ р. Maryś Witkowski. Radogoszcz, uż 


ks. Brzózki 46. 


p. Piotr Wóścikłewicz. Sienkiewi- 
cza 39. 


Kilińskiego 151. 


mada ego 57. 


АЎ Marłanna Kwiecień. Piotrkowska 
1 


. p. Getowefa Pofitańska. Wróbla 12. 
. p. Ludwika Zosieęńka Hampel, Tatrzań 


ska 43. 


. p. Аппа Jabłońska. Przejazd 25. 
. p. Tadeusz Krasucki, Targowa 36. 
. p. Julianna Kerner, Główna 62. 


р. Marian Rusiukiewicz. Капа 58. 
Radwań- 
ska 39. 


. p. Józef Wiśniewski, Pomorska 86. 
‚р. Heniusia Paluchówna. 


Miedzia- 
na 11. 


‚ р, Władysław Matuszewski, Wizne- 


ra 20. 


‚р, Aleksy Błoński, Sienkiewicza 59. 
. р, Maria Plichta. Zamenhofa 6. 


р, Wanda Kolasówna, Przędzalniana 38. 


Po 3 metry popeliny najlep- 
szego ga unku otrzymali: 


51. P.lózet Szpander, Przędzalniana 64 

52. P. Edward Kędzierski, Тагоб a z; M. 
nr. 45 

53. P. ПотісеПа Polk, Kilińskiego 162 

54. Р. Eugeniusz Bilski, Rajtera 24 

55. Р. Zoija Szakowska, Piotrkowska 228 

56. P. Marianna Matuszczyk, Spacerna 7 

57. P. Roman Sznajder, Zgierz, Łęczycka 
nr. 49 

58. P. Eugeniusz Zemełko, Nawrot 52 

59, Р. Józef Sobański, stacia Widzew 

60. P. Maria Maciołek, Kilińskiego 47 

61. P. Wawrzyniec Chocianowski, Oby- 
watclska 39 

62. Р. Helena Nadwodna, ul. 28 p. St. Kan. 
nr. 26 

52. Р. Wacława Błachowska, Płocka 10 

4. P. Stefan Czajkowski, Ruda Pabjanic- 

Ба. Szkoła Powszechna nr. 2 
Р. Раша Indelak, Grabowa 26 

; Р. Leokadia Macieiewska, Konstanty- 

nowska 70. 

.P. Władysław Wesołowski, Wólczań- 

ska 145 

68. Р. Ignacy Tokarek, Marysińska 24 

69. P. Loluś Kaczorowski, Pomorska 16 


70. Р. Stanisława Waszczyk, Aleje 1-go 
Maja 16 

71. P. Adam Kosiński, Przejazd 68 

72. P. Jadzła Dudzińska, Rzgowska 47 

73. P. Helena Trojanowska, Brzezińska 37 

74. P. Janina Cichówna, Choiny, Lelewe- 
la nr. 20 

75. P. late Sarnikowska, Piotrkowska 
nr. 16. 


W dniu wczorajszym przystąpiliśmy 
do rozstrzygnięcia konkursu bezpłatnych 
nagród wielkiej premii Świątecznej dla 
Czytelników naszego pisma, którzy 
uczynili zadość wymaganiom, t. і. przy- 
stali dwadzieścia pięć kolejnych kuponów 
uprawniających do wzięcia udziału w kon 
kursie. 

Wyniki rozstrzygnięcia spisane pro- 
tokularnie i będą one kolejno ogłaszane 
począwszy od dnia dzisiejszego. 

Na przyznane nagrody redakcja na- 
szego pisma będzie wydawała talony, 
uprawniające do odbioru premii w iir- 
mach poniżej wyszczezólnionych: 

Mąka pszenna. najlepszej jakości, Wwy- 
dawana będzie ze składu Syndykatu Rol 
niczego. Sp. А., 
od soboty 27 kwietnia r. b. do soboty 8 
таја w godzinach od 8 rano do 3 po po- 
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy- 
manych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają ро 82 kę. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zeto- 
weż); porcje dzi żar Ma będą rów- 
nież wydawane w reczkach _ płóciett- 
nych. аа 

Popelina i płótno zostaną wydane w 
redakcji pisma. 

Talony na odbiór dolarówek i maki 
wydawać będzie redakcja „Łódzkiego 
Echa Wieczornego”. ul. Zawadzka nr. 1 
(poprzeczna oficyna, nawprost bramy), 
poczynając od soboty 24 kwietnia do piąt 
ku, dnią 30 kwietnia włącznie w godzi- 
nach ed 9 — 12 przed pobić Зет i od 3— 

7 po pofudniu. Talony wydawane beda 


tyiko та okazaniem cala odu „osobistego, 


Giełda 
Pierwsza nozog, WAPSZAWSNA. 


Nowy-Jork 9,88 
Londyn 48,12 
Paryż 33,25 
Szwajcarja 191,12 
pruga ТШ. warszawska, 
Dolar w obrotach 

prywatnych w żądaniu 10,00 


Tendencja słabsza. 


Pierwsza nrzedgiełia qilańska. 
51,20 


Warszawa f 
Złoty 52,30 
Dolar 5,19 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9,70. | 

Prywatnie dolar w płaceniu 9,05 

w żądaniu 10;— 

Tendencja słabsza. Podaż mierna. 


v 


ul Kilińskiego 60 (sklep)-= 


NA SEZON 
Sprowadzono Wielki transport towarów z fabryki 
| ы еи męskie, palta i kostjumy e «na 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— änt 23 kwietnia 1926 roku. 


“жуа А 5 "PO IŚC [TA uc PY жуд; 
Z R ak OZN ZA CANADA У 


ceny bardzo przystępne. 


Powrót z wyprawy po złote runo. 


dytu interwencyjnego o który zabiegał w 
swoim czasie b. minister Grabski. a nad- 


(Od własnego korespondenta). 

Warszawa,23. 4. Z Zurychu powrócił 
wczoraj do Warszawy dyrektor departa- 
mentu prezydłalnego Min. Skarbu, dr. 
Woytkiewicz, delegowany w związku Z 
operaciami budżetowewmi na terenie szwaj 
carskim, 

Jak się dowiadujemy dyrektor Woyt- 
kiewicz załatwił pomyślnie sprawe kre- 


to przeprowadził. rokowania w sprawie 
siinansowania drugiej raty pożyczki 
Dillonowskiej za pośrednictwem szwajcar 
skiego rynku pieniężnego. Sprawa ta bę 
dzie załatwiona niebawem w Warszawie 
dokąd przybędą przedstawiciele sfer za- 
imteresowatnych . 


Wyrok na komunistów wileńskich. 


34-ch zasądzono, 54-ch uniewinniono. 


(Od własnego korespondenta). 
Wino, 23. 4, W dniu wczorajszym za 
padł tu 


wyrok w sprawie 88 komumistów. 
34-ch z nich skazano na karę od 2 do 4 
lat twierdzy, reszię zaś uniewinniono, 


Strajk w fabryce „Pocisk“, 
Pracę porzuciło 1150 robotników. 


(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 4. W fabryce „Pocisk“ 
w Rembertowie pod Warszawa 
wybuchł strajk. 


Pracę porzuciło 1150 торойбу z powo 
du niewypłacenia robotnikom przez fa- 
brykę zarobków za ostatnie cztery tygo- 
dnie. 


Jil się zapowiadają 


[|] иши! 


Zbiory będą gorsze, niż w roku ubległym. 


Wiadomo, że od pomyślnych trodza- 
jów w głównej mierze zależy nasz bilans 
handlowy. Klęska nieurodzaju w т. 1924 
pociągnęła za sobą import zboża i mąki па 
sume 221 milionów złotych! 

Horoskopy urodzaju interesują przeto 
w najwyższytn stopaiu całe społeczeń- 
stwo. 

Wiceprezes Centr. Tow. Rolniczego p. 
Wąsowicz, oświadczył w tej sprawie: 

— Obecnie nie można jeszcze przesą- 
dzać wyniku zbiorów, bo zależy to od wie 
lu czynników, dziś jeszcze niewiadomych. 
jak np. stan pogody aż do czasu zbiorów. 
Można tylko ocenić ©becny Stan zasie- 
wów: Żyta o©zime przestawiaja sie naogół 
średnio, miejscami, na ziemiach piaszczy- 
stych i złych, t 1. na północno-wschodzie 
bardzo słabo. Месо lente] zapowiada sie 
pszemica. Naogół należy się spodziewać 
gorszych zbiorów niż w roku zeszłym. 

— Rok obecny zapowiada się więc nie 
pomyślnie ? 

— Tego oie można mówić. Ponieważ 
rok zeszły był wyjątkowo pomyślny, 
więc pewne pogorszenie nie oznacza jesz 
czę nienrodzaju, 

— Czemu to pogorszenie przypisać? 

— Złożyło się na to wiele czynników: 
śpóźnione siewy, mniej pomyślną, niż w 
roku zeszłym zima, przymrozki wiosen- 
ne, no i gorsze zasilenie ziemi nawozami 
sztucznemi. Naprzykład w roku zeszłym 
rolnicy na wiosnę „mogli, dzięki kredy- 
tom. wydatnie zasilić ziemię saletrą, co 
bardzo poważnie przyczyniło się do po- 
większenia zbiorów, W tym roku brak 
kredytów i gotówki przy dużem obciaże- 
niu rolnictwa umiemożliwia takie popra- 
wienie plonów, zwłaszcza, iż saletrę moż 
na nabyć tylko za gotówkę. Według in- 
formacyj rolników roku bieżącym 
zużyto zaledwie jedną trzecią zeszłorocz 
пе] ilości nawozów sztucznych. 


— Czy ten kryzys jest wszędzie? 


— W 


— Tak. Obecnie cieżko jest i drobnym 
rolnikom, którzy pomimo specialnie niż- 
szych stawek podatkowych i niewielkie- 
go stostmkowo obdłużenia, nie mogą rów 
nież podołać zobowiązaniom płatniczym. 
Nagciężej iest oczywiście gospodarstwom 
większym, wymagającym dużych nakła- 
dów pieniężnych. Odczuwają to szczegól 
mej 


rolnicy w Wielkopolsce i na Pomo- 


Prok. przy Sądzie Okr. w Łodzi. Nr. 1092. 


Do 
Redakcji „Łódzkiego Echa Wieczornego” 
w Łodzi. 


Na zasadzie art. 21 Dekretu w przed- 
miocie Tymczasowych Przepisów Pra- 
sowych z dnia 7. IL 1919 r. proszę - 


[EDMUND WASILE! 


Piotrkowska 152. 


20. FEN RR YCH 


NA SEZON 
ИГА 


Telefon 44-64, 


реро ене 
У 


S 


Proces © nadużycia poborowe. 


Biegli otrzymali materiał do zbadaniź. 


Z Warszawy donoszą: 

Na rozprawie o nadużycia poborowe, 
świadek Postbrief, wuj oskarżonego Mar- 
kuszowera, opowiadał o wypadku, który 
mial spotkać tegoż oskarżonegc, gdy na 
ulicy Nalewki w roku 1923 złamał sobie 
nogę i od tego czasu chorował. Świadek 
Kuncher powtarza te same szczegóły. 

Świadek Moszek Lanzman, subjekt ze 
sklepu rodziców oskarżonego Pinczew= 
skiego zeznał, że Pinczewski dyskonto- 
wał weksłe u Fuchsa i Pinczewski do nie- 
go chodził. 

Dr. major Brzesko bywał często jako 


Dwa razy prosił d-ra Szareckie- 
go o zbadanie poborowych. Po rozpoczę- 
cin śledztwa o nadużycia poborowe, pułk. 
dr. Rudzki wezwał mułe do wytłumacze- 
nia dwu wypadków zwolnienia pahono: 
wych, które podpisałem. 


СО ZEZNAJĄ ŚWIADKOWIE ODWO-> 
DOWI, 


Po krótkiej przerwie sąd przystąpił do 


przesłuchania świadków odwodowych, o-| 


skarżonego pulk. Zapłatyńskiego. Między 
innymi dr. majora Brzesko który twierdził 
że każdy lekarz wojskowy winien patrzeć 


na poborowego јако zawodowego symu- / 


lanta. 


Świadek Czerenisinow, dyrektor Woj- ` 


skowego Banku Rolnego mówi o oskarżo- 
nym Zapłatyńskim jako bezinteresownym 
lekarzu. 

W czasie zeznań tego świadka gwałto- 
wry huragan gradowy przeszkodził dal- 
szemu kontynuowaniu rozprawy, wsku- 
tek czego przewodniczący zarządził kilku 
minutową przerwę. Ziarnka gradu, wiel- 
kości jaj gołębich, uderzały w szklany su- 
fit sali sądowej, czyniąc niemożliwy ha- 
łas, 

Po przerwie zeznawał świadek dr. Ti- 
nisiewicz, b. oficer wywiadowczy 2-go 
oddziału sztabu generalnego. Świadek ze- 
znał m. in., że był aresztowany w dwa dni 
po Fuchsie. Sprowadzony do policji poli- 
tycznej dowiedział się od Fuchsa, że ten 
przyznał się pod groźbą do winy i wmie- 
szał inne osoby wojskowe, chcąc w ten 
sposób uzyskać wolność. 


Na pytanie nrokurat іо o kon 


zybędzie do Łodzi. 


a 


\ Przy tej 
Ме a obroną wywiązał się spór, czy bie- 


fliktu z policją ułemiecką, świadek odpo 
wiada, że utrzymywał stosunki z policją 
niemiecką wojskową, t. zw. MilitArpolizei 
jeszcze za czasów okupacji, ale z rozkazu 
władz polskich i że dochodzenia w tei 
sprawie zostały umorzone, gdyż „były do 
wody, ale nie było cech przestępstwa“. 

W dalszym ciągu świadek utrzymuje, 
że agenci policji politycznej podsłuchiwali 
rozmowy telefoniczne, prowadzone prze? 
niego, jak również pulkownika Zapłatyń- 
skiego i t. d. Uważa wmieszanie jego озо- 
by do afery poborowych przez kupca za 
wybitnie tendencyjne, gdyż jako oficer od 
działu drugiego mógi wsypać poszczegól- 
nych uczestników afery. 

Z kolei przesłuchano datszych kiłku- 
nastu świadków odwodowych osłcarżone- 
go pułk. Zapłatyńskiego, a mianowicie: 
pułkowników łekarzy  Owczarewicza, 
Przeworskiego, Mączyńskiego, kpl Do- 
mańskiego, ziemianki Kaliszewską I Kar- 
czewską, a wreszcie dodatkowo majora 
Latkowskiego, tego ostatniego na żąda- 
nie odwokata Oborowicza. 

"Następnie przewodniczący  -sędzia 
Skawiński rozdzielił między poszczegó|- 
cych ekspertów grafologów i psychiatrów 
d-ra Hordyńskiego, prof. d-ra Grzywo- 
Dąbrowskiego, prof. dra Radlińskiego i 
d-ra Łubieńskiego materjał, jake podsta- 
wę do wydania przez mich Orzeczenia. 
sposobności między prokurato- 


gli mogą się posługiwać zeznaniami daw- 
1ych oskarżonych i obecnych świadków. 
zgłoszonych na śledziwie wstępnem czy 
też nie mogą Sąd przychyfł się do wmio- 
Aku prokuratora і zezwolił biegłym korzy 
stęć z materjahi ustalonego w Śledztwie 


wśtępnem. 
Nastepnie chemik Olszewski złoży! 
szczerółowe wyjaśnienie, dotyczące bada 


nia \ przez niezo bryłantyry, którą posia- 
dał) Zapłatyński w wiezieniu. W bryłas- 
tynŃ tej ekspert odnalazł ślady atropiny, 
subsłtancji alkaloidalnej, działającej na 7те 
nicęf oka rozszerzająco. Oskarżony Za- 
1 rósł posłuzłwał się tą substancją dla 


к. 0 w spomni ianei eksper tyzie sędzia 
awiński ustalił pytania dla poszczegól- 
tych biegłych, poczem odroczy! rózpra- 
wę. 


amordowania H. Lindego 
iczone. 


ją sie potwierdzać przypuszczenia. iż: | 

1) Sierż. Ćmielewski działał sam, nie 
natrafiono bowiem па iakikolwiek Ślad 
wspólników zabółstwa: 

2) Ćmielewski czyn swół 
premedytacia. | 

Ze względu na charakter Sprawy, de- 
сума dowódcy okregu oczekiwana jes! 
w najbliższym czasie, wobec czego nale- 
ży też oczekiwać wpłynięcia tei sprawy 
na wokandę sądową. 


popełni 2 


CZE POKCEK УЛДЕ АЛЛ 


nasz kraj. Znany pisarz 
rszawie odczyt ua temat: 
„Kobieta суога, deiś i jutro”, Odczy! 
ten poza Warszawą powtórzy p. Г arrért 7 
w Łodzi, КҮМ. Poznaniu i Lwowie. 
:0: 


mógł zwiedzić 
уу w Wa 
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„LODZKIE ECHO WIECZORNE*. — ама 25 kyjefnia 1926 roku. 


ów. 


Przeszło 16.000.000 aparatów w Stanach Zjednoczonych 
| Nauki Фа Europy i... Łodzi. 


W Europie telefon, fo 


uciążliwa procedura, 
probienz cierpliwości, miara zrównowa- 
żenia, destrukcja nerwów — jednem sto- 
wem jest fo aparat wszystkiego złego a 
nie ndogodnienłta 
w gorączkowem і pracowiłem życiu 
współczestem. 
To też Europsiczyk w 
Ameryce jest ołśniorry 
rolą, jaką czynniki powołane narzucają te 
lefonowi, uważając go za niezbędną arte- 
rię w 
pułsudącem intensywną pracą 
Społeczeństwie amerykańskiem i nakazu- 
jąc mu być na skinienie obywateli. 

Amerykanin za to pieni się ze złości, 
skoro przybywszy do Europy nie może 
natychmiast ze 

statku rozmawiać ze znałon:ymi, 
nie posiadającymi aparafu w domu! 

W tych dniach prezes Amerykańskie- 
go Konsorcjum Telefonicznego ogłosił w 
pismach sprawozdanie roczńhe. zawiera- 
jące poglądy i zasady, które należy 
gorąco polecić зка odnośnych insty- 

twe 


w Europie jako charakteryzujące zgoła 
odmienne iście amerykańskie ujęcie spra- 


wy: 
„Telefon winien być 
na usługi publiczności”, 


„Telefon jest narodową i gospodarczą 
koniecznością — deklaruje prezydent w 
swym eleboracie. „Powierzono nam insta 
lację sieci telefonicznej w Stanach Zjedno 
czonych i jesteśmy 


przed krajem za mą odpowiedzialni. 


Jesteśmy obowiązani stosować się do 
przepisów. ałe zawsze chętnie 


poddalemy się krytyce publiczności 
i lozymy się z jej radami, zmierzającemi 
ku ulepszeriom mającym wspólne dobro 
na celu. 

„Nasze hasło brzmi: — 

Р „Naiepsza obsługa przy 
nańniższych cenach". 

Zlote słowa, zaiste! Wolne od przy- 
słowiowej wyniosłości europejskich biuro 
kratów w urzędach państwowych! Przepo 
ione zasadą, że instytucje państwowe to 
fowar, a 


ŁUCJA DELARUE MARDRUS. 


ШШ ИШИ 


Była niegdyś piękną dziewczyną o ia- 
snych włosach, jak czarodziejka z baśni, 
miała duże czarne oczy i twarz bladą, jak 
kwiat ШИ. Z tych wszystkich skarbów 20- 
stało jej dzisiaj tylko nieco siwych wło- 
sów, twarz żółta jak pergamin i wygasłe 
źrenice, które patrzyły martwym wzro- 
kiem przed siebie. 

Miała lat pięćdziesiąt, nosiła zawsze tę 
sama skromną suknię czarną i całym 
swym wyglądem czyniła wrażenie zakon- 
nicy, która zrzuciła z siebie sukienkę za- 
konną. 

Kto wstępuje do klasztoru, składa do- 
wód oczywisty, że się urodził do życia 0- 
fiarnego i pełnego poświęceń. Ofiara jed- 
tak, jaką złożyła Maria, była o wiele trud 
niejsza i bardziej dyskretna. 

Wyrzec się stanu zakonnego to było 
największe bohaterstwo jej życia. Ро dłu- 
gich walkach ze swem sumieniem, posta- 
nowiła zostać przy swej rodzinie, przy 


matce owdowiałej i chorei. przy dwóch ` 


publiczność to korsument, 
ко należy za wszelką cenę zadowol- 
MC. 


gNaflepszy towar za najniższą cenę“ 
— to 
tałemuica powodzenia przedsłębiorstw 


W kilka dni po ślubie. 


Maż: — Bój się Boga, Jadziu, 
wziąć do pomocy młotek. 


te jaja są takie twarde, że musiałem 


Żona: (placząc) — To tak mnie... kochasz? То taka twa nagroda... 


za półgodzinne... gotowanie jajek... w 


maślę i... i... i... mleku? ~ 


FAE EN SE ЛЕ ZARZ OZN 


Woina ze emoczkami we Francji. 


ODC: 


Lekarze francuscy dążą do zakazu wyrobu smoczków, matki 
francuskie gwałtownie się temu sprzeciwiają. 


Ciekawy spór pomiędzy kołami lekar- 
skiemi a szeroką publicznością wybuchł 
we Francji. Otóż izby lekarskie przedło- 
żyły rządowi projekt ustawy, wedle któ- 
rej 

fabrykacia smoczków dla dzieci 
mialaby być zakazana. \ 

Ofenzywa ta na smoczki może się lai- 
kowi wydać dziwną i nawet śmieszną. — 
Otóż faktem jest, że używanie smoczków 

zwiększa znacznie śmiertelność dzieci. 

Dzieie się to z tego powodu, że smocz- 
ki wypadają często dzieciom z ust na zie- 
mię, nie są dostatecznie czyszczone i od- 
każane, są dotykane brudnemi rękami pia- 
stunek i w ten sposób do 


młodych siostrach, których wychowywa- 
niem zająć się należało. 

Gdy matka umarła, a młode dziewczy- 
ny pod jei opieką unikły różnych niebez- 
pieczeństw i wyszły zamąż, Maria nie czu 
ła się jednak zwolnioną od swych obowią- 
zków, gdyż przypuszczała, że kiedyś prę- 
dzej czy później, ktoś z jej rodziny. może 
potrzebować jej pomocy i opieki. 

I wyczeękiwała tej chwili w swem za- 
cisznem ustroniu na prowincji. 

Zresztą odbywała corocznie podróż 
do Paryża i odwiedzała swe siostry. Jed- 
nak nie chciała mieszkać gdzieindziej, jak 
w małym i niepokaźnym hotelu na lewym 
brzegu Sekwany, Kłóry wydawał się, jak- 
gdyby był dobudowany do jakiegoś klasz- 
torit. 

Tak samo, jak gadatliwi mieszkańcy jej 
miasteczka, tak i własne siostry nie znały 
tajemnicy jej życia. 

Nawet najbliższa przyjaciółka z pensii, 
droższa jej sercu od wszystkich innych Itt- 
dzi, chociaż pozostawała z nią nadal-w bli 
skich stosunkach zażyłości, nie dowiedzia 
la się nigdy o jej nieszczęśliwej i przełot- 
uej miłości, która tak wielki wpływ wy- 
warła na jej losy. 

Została ona również starą panną, ale 
była to artystka. Udziełała w Paryżu lek- 
су} gry na fortepianie, aby zarabiać na Ży» 
cie i dawała koncerty, by utrzymać swą 
rodzinę, która była dość znaczna. Berta 
Derive to było imię, które na afiszach nę- 
ciło oczy miłośników muzyki. 

Otóż Berta Derive otrzymała pewnego 
dnia depeszę, której oczekiwała corocznie 
o tej samej porze: „Przybęde do Paryża о 
ósmej . 


przewcedu pokarmowego dziecka 
dostają się bakterie, powodujące często ga 
stryczne zaburzenia, niejednokrotnie ze 
śmiertelnym przebiegiem. 

Lekarzom francuskim chodzi więc o 
zmniejszenie liczby śmiertelności 
niemowląt, która jest bardzo duża i np. 
większa aniżeli w Austrji lub w Niem- 

czech. 

W kraju, mającym tak niską liczbę u- 
rodzin, jest to zagadnienie pierwszorzęd- 
nej wagi. Otóż opinia publiczna nie 
wchodzi w racje francuskich eskulapów 
i gwałtownie protestuje przeciwko 

zakazowi wyrobu smoczków. 

Bo bardzo często smoczek језі jedy- 


Przez cały czas pobytu Marji w jej 
kłasztornym hotelu, Berta poświęcała jej 
swe wieczory, które zresztą spędzała 
zwykle w kinie. 

— Dlaczego nie chcesz tam nigdy 156 
ze mną? — pytała przyjaciółkę. — Wy- 
brałybyśmy film, któryby ciebie nie ranił. 
To taka dziwna rzecz, gdy pomyślę, że ty 
jeszcze nigdy w życiu nie byłaś w kinie. 
Jesteś niezawodnie jedyną istotą na Świe- 
cie, która nie zna kina. 

W kilka dni po przybyciu swem do Pa- 
ryża, Marja zachorowała i musiała poło- 
żyć się do łóżka. ы 

— To nic poważnego, to zwykłe prze- 
ziębienie — mówiła, aby uspokoić swe sio 
stry i swą przyjaciółkę. 

Ale gdy Berta Derive przyszła ją wie- 
czorem odwiedzić, rzekła strwożona: 

— Masz silną gorączkę, conajmniej 
czterdzieści stopni. Zawezwę jutro leka- 
rza. 

Siostry, powiadomione о tem, wzriiszy 
ty ramionami. 

Ponieważ pani odwiedzasz Marię co- 
dziennie — mówiły do Berty, proszę nam 
donieść telefonicznie o jej stanie. 

Gdy Berta Derive po ukończeniu swej 
eałodziennej pracy. siadała corychlej do 
wieczerzy. aby potem faknajśpieszniej u- 
dać się do hotelu. nagłe dzwonienie tele- 
fonu przejęto ја dreszczem. Przeczuwała. 
iaka wiadomość ma usłyszeć. Panna Mar 
ia czuje się bardzo źle i prosi przyjaciół- 
kę. aby raczyła natychmiast do niej przy- 
być. 

Otarła szybko łzy, wchodzac do po- 
koju chorej. Maria zwróciła na nia oczu 
szeroko otwarte 


А amerykańskich, 
powodzenia wprawiaj o nas, Eir 
czyków, w zdumienłte zi P> 

Dziś w Ameryce prywatny telefon ko- 
sztuje 3 dolary miesięcznie z prawem 

75 połączeń dziennie! 

Przy większem zapotrzebowaniu cena 
się naturalnie zmienia z uwzględnieniem 
amerykańskiej zasady, że klijent, który du 
żo kupuje, jest dobrym klijentem, zasłu- 
guje więc 

na dobrą obsługę i ceny hurtowne. 

Z powyższego wynika, że ceny abo 
namentów telefonicznych w Ameryce są 
różnorodne, indywidualne powiedzmy, nie 
liczące się z szablonowemi przepisami t- 
rzędu nakazujcego trzymanie się litery 
prawa. 

Na dzień 31-go marca 1926 roku Stany 
Zjednoczone miały 16.120.000 abonentów. 
telefonicznych, czyli że każda rodzina a- 
merykańska posiadała u siebie w domu 
teleion. Jest to mniej więcej ten sam sto- 
sunek, co w przemyśle samochodowym. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że każdy 
z tych 16 miljonów abonentów ma prawo 
do 60 milionów połączeń dziennie, nie be- 
dziemy się dziwili, że prezes Amerykań- 
skiego Konsorcjum  Telefoniczn. cytując 
te wyliczenia na początku swego sprawo- 
zdania nazywa je 

„zaszczytnemi cyframi, 
dodając, że w roku bieżącym przybyło ie- 
szcze około miljona odbiorców. 

Ten handlowy rzeczowy artykuł czy= 
ta się jak raport dowódcy wojskowego o 

wygranej bitwie 
i olbrzymiej liczbie jeńców. 
W roku bieżącym Konsorcjum asygio- 


wało 
365 milionów dolarów 


-na inwestycje telefoniczne, a dochód już 


doszedł do 160 milionów dolarów. 
Cyfry gigantyczne? 
Nie! Tylko iście amerykańskie! 


ы 


nym środkiem na uspokojenie dziecka, 
krzyczącego nieraz bez przerwy przez 
kilkanaście godzin i na uspokojenie ner- 
wów otoczenia, co nie jest rzeczą obojęt- 
ną. 

Najpoważniejszym argumentem jest 

jednakowoż argument amerykański. 

„Nikt nie zdołał skłonić pijaków w A- 
meryce do zaprzestania picia wódki, po- 
mimo prohibicji“. Tak byłoby też i w wy- 
padku smoczkowymi. 

Matki flabrykowałyby sobie zamiast gu 
mowych smoczków 

smoczki własnego wyrobu, 

ze szmatki i bułki, w wyższym jeszcze sto 
pniu niębezpieczne dla dziecka, ponieważ 
słodka zawartość takiego smoczka Toz- 
kłada się i fermentuje. Ciekawe jest więc, 
jaki będzie wynik tej całej smoczkowej a- 
wantury. 


ETEDI EE TOO APA PEE SZORC РИШ AENA E E R E E PORTA. 


— Kazałam cię tu zawezwać — rzekła 
do niej — ale cznię się teraz lepiei. 

— Mario... Jesteś tu sama od tylu go- 
dzin.. Czy zgadzasz się? czy byłoby ci 
miło widzieć tu księdza? 

— Nie. Berto... iNe jestem przygoto- 
wana do spowiedzi... 

Artystka spojrzała na nia ze zdziwie- 
niem, ale nie śmiała nalegać. 

Umierająca odwróciła na chwiłę swe 
źrenice i wycedziła zwolna słabym gło- 
sem: 

— Opowiedz mi raczej... opisz dokła- 
dnie. jak wyglądała moja suknia balowa, 
która ni matka kazała uszyć. gdy mia- 
łam dziewiętnaście lat... 

Berta. zdumiona tym niespodziewa- 
nym rodzajem gorączki. zapanowała nad 
soba i tłumiąc wzruszenie. opisała chorej 
iei suknię balowa. 

— Dobrze!.. A teraz opowiadaj mu Qa 
kinie... historie z kina. jakie tam widzia- 
łaś! 

Kobieta ta o siwych włosach. której 
cały żywot był jednem pasmem ofiar і DO 
święceń. teraz nad brzegiem grobu, jak 
gdyby kuszona przez złego ducha, prag- 
neta. zanim odejdzie w zaświatv. drzył 
rzeć się przez chwilę temu  króięstwi 
ziemskiemu. które za życia odepchneła 

— Opowiadaj, Berto, błagam cię... 0- 
powiadaj... Tv znasz różne historie. pick- 
ne i zajmujące o mił... 

Nie. mogła dokończyć teco słowiu r- 
Świątobliwa kobieta umarła bez .spowie- 
dzi. z twarza roziaśnioną błogim uśimie- 
chem. Byt to pierwszy w іеї życiu u$- 
miech. który nie był zwrócony w stronę 
tamtego świata. 


ША. 
` 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


Asekurujcie się od deszczu! 


Pierwsze tego rodzaju towarzystwo powstało 
już w... Waszyngtonie. 


Rzecz niezwykłe charakterystyczna 
— amerykańskie przepowiednie pogody 


‚ prawie zawsze 


sprawdzała się co do foty. 
„Prorocy“ amerykańscy mogliby być 
przykładem wzorowym dla swvch kole- 
gów europejskich. Jeżeli Amerykanin wy 
czyta w gazecie. że w niedziele będzie 
idealna, słoneczna pozoda. 
jest prawie pewny, iż tak będzie rzeczy- 
wiście i według tego układa sobie plan 
dnia. Mimo to jednak Amerykanie wpa- 
dli obecnie na pomyst 
asekuracji od deszczu. 
Właściciele takiej polisy uchronieni są 
od niepożądanych skutków, które wywo- 
tuie nagły deszcz, Dotyczy to np. właści 
cieli przedsiębiorstw. znajdujących się 


na wolnem powietrzi. 

a więc rozmaitych teatrzyków. cyrków, 
restauracyj letnich i t. d. Ubezpieczenie 
opiewa zwykłe na б do 8 godzin. Jest 
ono korzystne 

dla obu stron. 
Strona ubezpieczona bowiem nie oczeku 
їе z drżeniem i biciem serca, czy nagła 
ulewa nie zepsuje spodziewanego zarob- 
ku, zaś towarzystwo asekuracyjne, opie- 
rając się na niezawodnych prognozach 
meteorologicznych, z góry przewiduje, 

czy będzie deszcz, czy nie. 

Ewentualne ryzyko jest stosounkowo nie 
wielkie i opłaci się zupełnie. Pierwsze 
tego rodzaju towarzystwo asekuracyjne 
powstało w Waszyngtonie. 


Zastraszające rozmiary Kokainomanii 
w Paryżu. 
Kontrola recept we wszystkich aptekach dała wspaniałe wyniki. 


Policja paryska wszczęła od pewne- 
о czasu niezwykłe ostra i energiczną 
walkę przeciw zwolennikom 

kokalny, morfiny, opium 

{ innych straszliwych trucizn- Trucizny 
fe bowiem staty się w ostafnich latach 
istną plaga Paryża i zagrażają poważnie 
zdrowiu i życiu mieszkańców, gdyż sze- 
rzą się drogą naśladownictwa w sposób 
wprost zastraszałący. Jednym z epizo- 
dów fej kammanfi było 

skontrołowanie recept we wszystkich 

aptekach paryskich. 

Przy Кеј sposobności okazało się, iż 

dziesięć żysięcy recept zostało wydanych 


nie dla celów ściśle leczniczych. Zarazem 
recepty te pozwoliły policii paryskiej 
ustalić dokładnie 
liczbę osób, oddających sie temu mie- 
szczęsttemu nałozowi. 
Wśród nich znajduje się szereg wybit- 
nych osobistości z świata dypłomatycz- 
nego. fimansowego i artystycznego. Do- 
konano na tej podstawie 
aresztowania znacznej liczby lekarzy.. 
którzy z tego procederu ciaznęfi znaczne 
zyski. Afera ta wywołała w Paryżu 
ogromną sensację, gdyż grozi kompromi- 
łacją į skandalem wielu wybitnym oso- 
bistościom. 


lona prolgora w towarzystwie dam ЇЙЇ obyczajów. 


Чкагапа Ksantypa. 


Pisma rzymskie piszą obecnie o cieka- 
wej przygodzie, która spotkała onegdaj 
żonę profesora uniwersytetu rzymskie- 

go M. 

Pani profesorowa z wytrwałością go- 
dną lepszej sprawy zatruwała życie swe- 
mu'uczonemu małżonkowi, 

kontrolując go na każdym kroku. 

Pewnego wieczoru, po dniu wytężonej 
pracy oświadczył profesor małżonce, że 
pójdzie do baru napić się 

filiżankę mokki. 

Pani profesorowa zgodziła się na to, 
ale w obawie, że nie skończy się na kawie 
postanowiła towarzyszyć mężowi. Przed 
barem oznajmiła, iż zaczeka, aż małżonek 


napije się kawy. Profesor chcąc nie chcąc 
wyszedł po kilku minutach. 

Rozgląda się na wszystkie strony, ale 
małżonka zniknęła bez śladu. „Poszła wi- 
docznie do domu“ — pomyślał uczony i 
pośpieszył do swego mieszkania. 

I tutaj żony nie było. 

Wobec tego M. udał się na policię. — 
Tutaj ujrzał swą małżonkę w towarzy- 
stwie kilkunastu dam lekkich obyczajów. 
Mianowicie spacerującą przed barem pro- 
fesorową 

zaaresztowano 
i mimo tłumaczeń i perswazyj zaprowa- 
dzono na policię. Ukaranej Ksantypie ode- 
chce się zapewne dalszej kontroli. 


№) wieku paziowskich fryzur... 


Meykomiczne nieporozumienie w wagonie sypialnym. 


Pan czy pani w pyjamie? 


Rzecz działa się na dworcu śląskim w 
Berlinie, skąd o godzinie 22 odchodzi po- 
ciąg pośpieszny do Holandiji. 

. Do jednego z wagonów sypialnych po 
deszła 


młoda dama w towarzystwie starszej, 


najwidoczniej matki. Dama owa. porów- 
nala — jak należało — numer wagonu z 
numerem posiadanego bilefu, a stwier- 
dziwszy, że wszystko jest w porządku, 

weszła do odpowiedniego przedziału. 

Otworzyła drzwi i oburzona cofnęła 
sie wstecz. Na jednem z łóżek, na poły 
obnażony leżał _ 
młody mężczyzna w pyjamię 

f spokojnie palił papierosa. Zirytowana 
pośpieszyła młoda dama do swej matki, a 
obie z rosnącem ciągle oburzeniem poczę 
ły szukać konduktora. | 

‚ Po wysłuchaniu kilkuminutowych wy 
łaśnień, czwnionvch z wielka żywością, 


konduktor zrozumiał, że młoda dama nie- 
chce jechać w jednym przedziale z męż- 
czyzną. Konduktor- obejrzał bilet owej 
damy, następnie wszedł do przedziału, a 
wyszedłszy oświadczył, że 


wszystko jest w porządku. 


Obie panie, oburzone już do najwyższe 
go stopnia udały się do 


naczelnika stacji. 


Z całą sumiennaścią pruskich urzędników 
wysłuchał naczelnik skargi, przyznał о- 
brażonej pani prawo jechania w przedzia- * 
le damskim, zastrzegł się przeciwko za- 
rzutowi tolerowania niemoralności na ko- 
lejach pruskich i poszedł osobiście zba- 
dać sprawę względnie owego рапа zmu- 
51б do opuszczenia damskiego przedziału. 
I tu się okazała І 
rzęcz nieoczekiwana. 


Ów pan w pyjamie był — młoda damą, 


> \ 


— dzie 23 реа 1926 roku. | 


Więzień swego urzędu. 


Życie w Białym Domu. — Praca 
„Май to the chief“, 


Pracowity dzień przewydenia Stanów 
Zjednoczonych rozpoczyna się o godz. 8 
rano, a koficzy o 1-szej po północy. 

Zaraz po pierwszem śniadaniu, o godz. 
8-теј rano odwiedzają prezydenta dele- 
gaci senatu; o 9-ej Coolidge siedzi już 
przy swem biurku | przegląda гаппа ko- 

encję.  Sekretarze załatwiają 
szereg spraw mniejszej wagi, lecz o losie 
ważniejszych musi decydować sam pre- 
zydent. Wymagają one dużego wytęże- 
nia myśli i spokoju. 

O 11-еј rozpoczynają się 

oficjalne przyjęcia 
delegatów różnych związków 1 organi- 
zacyj oraz osób prywatnych, nachodzą- 
cych gabinet prezydenta w różnych spra- 
wach. « 

O I-szej śniadanie, na którem zawsze 
jest obecny jakiś poseł państwa zagranicz 
nego, sekretarz lub jakaś inna osobisłość 
polityczna. 

Sprawy dyplomatyczne omawiane są pod 
czas łedzenia. 

Od pół do 3 po poł. zaczynają nadcho- 

zić raporty: co uchwalono lub omawia- 
no dnia tego w parlamencie. 

Przywódcy senatu zjawiają się często 
w Białym Domu, aby ustnie porozumieć 
się z prezydentem, i tak czas mija do 4 i 
pół, poczem Coolidge ma zaledwie pół 

godziny przeznaczonej na krótki 
spacer. Prezydent nie lubi jeździć. Cho- 
dzi piechotą, zazwyczaj bardzo prędko, 
w Ślad za nim sunie kilku detektywów, 
którzy 


Krateczki sądowe. 


od 8-ej гапо do 1-еј w nocy. 


nie spuszczają go z oka 
ami na chwilę. 


O wpół do 6-ci po krótkim podwieczot 


rozpoczynają się nowe audłencje, 
które trwają bez przerwy do pół do ós- 
mej. O 8-€j rozpoczyna się oficjalny o- 
biad, na który zaproszone są rozmaite o- 
sobistości polityczne z żonami, i 

„Państwo Coolidge zmuszeni są prowa 
dzić z nimi pogadanki. — O 9-ej wieczo- 
rem rozpoczyna się сегоїе, Prezydent 
wraz z ożną | gośćmi schodzą do 

dolnych sal Białego Domu, 
gdzie orkiestra korpusu marynarzy wita 
go dźwiękami hymnu „Hail ło the chief". 

Skromny i nie lubiacy wyróżnień р 
Coolidge pragnął niejednokrotnie usunąć 
ten zwyczaj witania go marszem, lecz 
społeczeństwo amerykańskie zaprotesto- 

wało gorąco 
przeciw Тепти, i orkiestrę przywrócono. 

‚ Co wieczór w Białym Domu gromadzi 
się mniej więcej 2.000 osób. Goście de- 
filują przed prezydentem, ten zaś musi 
każdemu z przybyłych uścisnąć dłoń i za- 
mienić 

przynajmniej kiika słów. 

Defilada zaproszonych trwa przez 
dwie godziny. Następnie goście rozpra- 
szają się po całym apartamencie. 

O północy 

prezydent znika po angielsku, 
aby przejrzeć najpilniejszą korespon- 
dencję wieczorną. 

Dopiero o 1-szej po pracowitym dniu, 
prezydent udałe sie na spoczynek. 


ШИШ przyjaciel heraklesin. 


_Krwawa zapłata za golenie. 


Pisaliśmy niedawno o pewnym mło- 
dzieńcu, imieniem Szmulek, który zaba- 
wiał się w ten sposób, że człowieka, któ- 
ry nie chciał go papierosem poczęstować, 
kamieniem w kark uderzył. A gdy miało 
przyjść do rozprawy sądowej, zagroził po 
szkodowanemu interwencją „ślepego Ma- 
ksia* zniewałając go w ten sposób do zgo 
dy. „Tymczasem pan Maks Bornstein“, 
ów ślepy Maks złożył nam wizytę w Te- 
dakcii oświadczając, iż owszem zna owe- 
go p. Szmuika, ale w sprawie jego nie in- 
terweniował. Jak zdołaliśmy stwierdzić 
pan Maks jest to człowiek bardzo uczci- 
wy i niewiadomo dlaczego ludzie psy na 
nim wieszają, a imię jego budzi postrach. 
Imieniem tem zasłania? się w jednej spra- 
wie,nie mógł natomiast go nadużyć w in- 
nej, którą podajemy poniżej. 


MOROWY KLIENT. 

Przy ul. Rzgowskiej 71 znajduje się za 
kład fryzjerski, właścicielem którego iest 
p. Gips Maurycy. Do owego zakładu przy 
chodził p. Szmulek. przechwałając się za- 
zwyczaj znajomościami w świecie naj- 
większych siłaczy, którzy nie pozwola, 
by mu kiedykolwiek choć jeden włos 
spadł z głowy. Pewnego dnia przeczytał 
w gazecie o grandziarskim występie śle- 
pgo Maksia. со jak okazało sie później, 
było jeno niecną kalumnia. Udał się tedy 
na Bałuty w poszułkwaniu śŚlepeqo Ma- 
ksia, nie znalazł go jednak' gdyż pan 
Maks zamieszkuje w innej zgoła eleran- 
ckiei dzielnicy. 

Póki jeszcze czerpał ze źródeł niewia 
domych jakie takie zarobki płacił panu 
Gipsowi za pielęgnację - swego oblicza; 
raz jednak, nozostawszy dłużnym 5 zło- 
tych przestał do zakładu uczęszczać. 


ZAPŁATA ZA GOLENIE. 
Wówczas pan Gips zwrócił się doń Z 
energicznem żądaniem zwrotu należności. 


* 


Рап Szmułuś wskazał p. Gipsowi drzwi. 
a gdy ten nie miał zamiaru ustępować z 
placu, chwycił go za gardło i zaczął du- 
sić, pomimo rozpaczliwęgo krzyku do- 
mowników usiłujących oderwać go od o- 
fiary. Ostatecznie dawszy nieszczęśliwe 
mu fryzierowi potężnego „byka“ nawpół 
żywego wyrzitcił za drzwi. Pan Gips za 
lewając się krwią stracił przytomność. 
Awantura stała się przyczyną wielkiego 
zbiegowiska.  Odzyskawszy  przytom- 
ność wdał się p. Gips do komisąrjatu 13-g0 
p. D., gdzie poradzono mu. aby ze skargą 
prywatną wystąpił na drogę sądową. Tak 
też uczynił biedny pan обр. Gdy 405710 
to do wiadomości Szmmiika, zaczął odgra- 
тас sie fryżierowi, że nikt inny, jeno sam 
ślepy Maks we własnej osobie z nim się 
policzy. j 

A straszny ру Maks ami w myśli nie 
пиа! jakiegoś tam Szmulka. Należący do 
zgoła ише] stery. nie będąc żadnym her- 
sztem grandy niewinnie padł ofiarą zło- 
śliwej płotki. 


KTO ZACZ ŚLEPY MAKS? 

Przez długi czas, bo aż lat 12 bawi? p. 
Maks Bornstein zagranicą. zwany dla 
swego defektu „ерут“. Mieszkał kolej 
no w Anglji, Ameryce, Szwajcarii і Wro- 
cławiu, gdzie jako zamożny obywate! 6 
pokojów odda? do dyspozycji przybywa- 
jących z Polski emigrantów. Również i 
w Łodzi prowadzi bardzo ożywioną dzia- 
łalność filantropijnaą. I taklem to nazw- 
skiem zasłonić sie pragnął bzikowaty 
Szmulek. Skądinąd wiemy, że otrzymał 
za. fo sołeuną nauczkę. | 

W dniu onęgdajszym zgowu zjawi? się 
w sądzie pokoju. tym razem jednak ani 
nary z geby o ślepym Maksie nie puścił. 
Pan sędzia Wawrzyński po zbadaniu око 
liczności sprawy skazał Szmulka па 50 
zł. grzywny względnie 7 (ИН aresztu. 

` Szaswicz. 


Dzień w 50021, 


ЕЕН 565 


Trzask policzka na ulicy 
zwabił policjanta. 


(x) W dniu wczorajszym ulica Braje- 
ra była widownią 


komicznej sceny 


zakończonej mniej przyjemnym еріїо- 
piem. Wąskim chodnikiem, zataczając się 
na wsze strony, ze swawolną piosenką na 
ustach, szedł będący aż w nazbyt 


różowym humorze 


pan Józef-Maciej dwojga imion Lubel- 
ski. 

Pytał się częsło, upadal wzbudzając 
kaskady śmiechu wśród przechodniów. 

Nagle piiak ujrzał kobietę o wyjątko- 
wo ładnej buzi. Zainteresowała go do. їе- 
go stopnia, że wytrzeźwiał raptem i za- 
stąpiwszy drogę zaczął 

prawić jei kompłementa. 

Wzbudzały one wiele humoru w prze- 
chodniach, daleką wszakże od wesołości 
była zaczepiona. Nie mogąc się wyswo- 
bodzić z opresji pijaka obdarzyła go... 

silnym policzkiem. 
‚‚ Lubelski zachwiał się od tego uderze- 
nia i rozgniewany srodze rzuci! się na ko- 
bietę, okładając 1а 
potężnemi pięściami. 

W sukurs napadniętej pośpieszyło kilka, 
trzeźwięj zapatrujących się na to widowi- 
sko, osób, zatrzymali szatmocącego się pi- 
jaka i oddafi w ręce przechodzącego po- 
ticianfa. 

W Котіѕатјасіе sporządzono Lubel- 
skienm protokół za opilatwo, 
spokoju publicznego i bóikę. 
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Bestja czy syn? 


Zawiedzione nadzieje matki. 


(n) Jmż od taf kilku w domu przy 

ulicy Woidborskiej 62 zajmowała 

dwie ciasne lzdebki piwniczne 
rodzina Żerbów, ubogich wyrobników. 
Nieszczególnie im się wiodło. 

Ojciec chorowity więcej leżał w łóż- 
ku, niż pracował; wobec czego na wy- 
datki związane z choroba męża i wyży- 
wieniem kilkorga nieletmich dzieci musia- 
ła zarabiać pani Marja Zerbe. 

Energiczna kobiecina pracowała w fa- 
bryce, nocą zaś prała ludziom. 

bieliznę, 

Mąż po dwuletniej blisko chorobie 

zmarł pozostawiając rodzinę w 

wieikiej nędzy, 
nie załamała z rozpaczy rąk wdowa tyl- 
ko silniej jeszcze zaprzęgła się w ciężkie 
jarzmo pracy pokładając całe nadzieje w 
dorastaijącym synie Rudolfie. 

Zawiodła się jednak na nim. Sym po 
mimo. że liczył już lat dwadzieścia. nie 
myślał 

pracować, 
Matka dawała mm: jeść. a na papierosy i 
wódkę zarabiał 
kartami lub oszustwem. 

Ostatnio kiedy matka straciła pracę w 
fabryce i na wyżywienie pięciorza dzieci 
zarabiała tylko praniem. Rudolf miast jej 


pomóc krzyczał na rodzicitke. Że niema 
należytej sprawy w domu. 

Wracając zwykle рўалау do domu, 
awanturował się, 

{нй meble, bił mocno rodzeństwo, 
a kiedy matką stawała w obronie dzieci 
wyrodny synalek rzucał się z kolei na nią. 

W dniu onegdajszym brutalność mło- 
dego Zerbego dosięgła zenitu. 

Wróciwszy do domu nad ranem, pija- 
пу aż do utraty przytomności 

pobudził rodzeństwo 
i bez powodu począł bić schwyconym z 
za pieca kijem. Gdy matka zwróciła mu u- 
wagę skoczył do niej i począł bić również. 

Zwabieni 

przeraźliwemi krzykami 
sąsiedzi uwolnili wdowę z łap wyrodnego 
syna. 

Pokaleczona Zerbowa udała się do od- 
nośnego komisarjatu, prosząc o ukaranie 
wyrodnego syna. Kiedy wróciła z przera- 
żeniem skonstatowała, że Rudoli w mię- 
dzyczasie skradł 25 złotych oraz bieliznę 
i część garderoby 

na sumę 150 złotych 
i zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem wyrodnego syna Zerbo- 

wej zajęły się władze bezpięczeństwa. 


W cudzych piórkach. 


Przypadkowe spotkanie na ulicy. 


(x) Panu Antoniemu Puchalskiemu, za- 
mieszkałemu przy ulicy Ніроѓесг2пеј 7, 
skradziono przed niespełna tygodniem 

ubranie, płaszcz 1 kapelusz. 

Poszkodowany doniósł o kradzieży po 
licji, kiedy jednak złodzieja nie ujęto, prze 
bolał stratę i całkiem o niej zapomniał. 

Jednak ślepy traf zrządził, że pan P. 
sam natknął się na złodzieja. 

W dniu wczorajszym korzystając z pię 
knej pogody p. Antoni spacerował ulicą 
Piotrkowską, gdy wtem spostrzegł idące- 
go naprzeciw siebie jegomościa 
„ubranego w jego paito 

Nie dowierzając własnym oczom za- 
czął go śledzić i gdy tenże rozpiął palto 
poszkodowany poznał również 

swój garnitur. 

Pomyłka wydawała się już niemożli- 
wą, wobec czego p. P. zachowując wszel- 
ką ostrożność śledził dalej i 
napotkawszy wreszcie przechodzącego 

funkcjonariusza 
pol. pań., wtajemniczył go w swoje Spo- 
strzeżenia. 

Policjant natychmiast zatrzymał osob- 
nika w cudzych piórkąch i z pomocą po- 
szkodowanego odprowadził do pobliskie- 
go komisariatu, gdzie ustalono, że zatrzy= 
manym był 32-letni Moryc Sontag, 

zawodowy złodziej mieszkanowy. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia p. 


Puchalski odzyskał swoją garderobę, zaś 
złodziej osiadł w areszcie do dyspozycji 
włądz sądowych. 

0: 


Zabawa z nudów. 
Skończyła się w komisarjacie, 


(x) Pomiędzy wielu pacjentami ocze- 
kującyini swej kolejki w poczekalni Kasy 
Chorych przy ulicy Piotrkowskiej 17, zna 
lazł się również początkujący złodziej, 17- 
letni Zefik Mónszajn. Nie był on członkiem 
lecznicy, mimo to przyszedł wiedziony 
chęcią 

obłowienia się. 

Manewrując zręcznie siadł obok drze- 
miącego mężczyzny; w pewnej chwili za- 
uważył, iż sąsiad jego posiada dość gruby 
portfel, który nota bene bardzo łatwo by- 
ło można wyciągnąć. 

Tedy Zelik zachowując wszelką ostroż 
ność wyjał portfel i zachęcony powodze- 
niem począł powoli zapuszczać rękę po 

srebrny zegarek. 

Wtem śpiący przebudził się i złodzieja 
ujął 

za rękę. 

Próżno wyrywał się Zelik próbując um 
knąć. Wtajemniczeni w powód zajścia о- 
czekujący zawezwali policjanta, po przy- 
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Złodziej] goni złodzieja. 


R poszkodowany nie może się 
połapać. 


(x) icek Blum, sieradzanin, po załat- 
wieniu wszystkich sprawunków stanął 
stanął przy zbiegu ulicy Konstantynow- 
skiej z Zachodnią i czekał niecierpliwie 


na tramwaj. 


Paczki postawił na chodniku i zapa- 
trzył się na kipiącą życiem ulicę. 
j W pewnej chwili stanął obok niego ja- 


osobnik - wsgółwyznawca 


i powoli wciągnął Bluma w rozmowę. 

Sieradzanin chętnie odpowiadał, tym- 
czasem z tyłu podkradł się inny i zręcznie 
pochwyciwszy paczkę, zawierającą galan 
terję, wartości przeszło 100 złotych, po: 
czął uciekać. 

А Ucieczkę ową spostrzegł Blum i orjen- 
tując się w sytuacji spojrzał na swoje pa- 
czki. Jednej brakowało i to w dodatku 
zawierającej 


najcenniejszy transport towaru. 


Krzyknął przeraźliwie i schwyciwszy 
pozostałe pakunki, puścił się w pogoń za 
uciekającym, w czem mu dzielnie dopoma 
gał ów 

nowy znajomy, 
który nawet ujął złodzieja przy zbiegu ul. 
Ogrodowej i Zachodniej. 

Pewny odzyskania swego Blum szyb- 
ko zdążał ku swemu znajomemu, lecz ten- 
że w jednej chwili 


przepadł wraz z trzymanym złodziejem. 


Teraz dopiero sieradzanin poznał się 
na sztuczce złodziejskiej. Speszony zawia 
domił o tem policię. 


— —- -———— 


STANIEWSKICH 


CYRK 552 


DZIŚ, 8,30 wiecz. wspaniały pro- 
gram — występy nowych artystów. 
UWAGAI Tylko dziś — сему zniżone. 
Dzieci, uczniowie i wojskowi oraz bezrobotni 
płacą połowę na wszystkie miejsca. — — — — 


DYREKCJA. 


byciu którego Monszajna obrewidowano. 
Znaleziono przy nim oprócz portfelu i ze- 
garka jeszcze 

kilka drobnych rzeczy 
z pochodzenia których nie mógł się wytłu= 
maczyć. 

Po przeprowadzonem w odnośnym ko- 
misarjacie dochodzeniu młodocianego zło- 
dzieja wraz z odpowiednim protokułem 
przesłano do dyspozycji władz sądowych. 
Уатт о а 
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СИЛИТ... 


POWIEŚĆ. 


Nastąpiło krótkotrwałe milczenie; po 
chwili Szkot wybuchnął gwałtownie: 

— Zawsze nienawidziłem tego ga- 
gatka, tego przeklętego łotra! 

Twarz mu zbladła jak chusta z nad- 
miernego podniecenia: przez mózg prze- 
leciała mi mimowoli myśl: 

-— On mię naprawę kocha! 

Nie mogłam. iednak wykrzfusić ani 
słowa. Ч 

— Byłbym oddał me życie, ару nie- 
dopuścić do zawarcia tego małżeństwa, 
— dodał ochryple: — ale co miałem uczy 
(s Pan? się gniewała. gdy próbowa- 
ет... 

— Niech pan będzie łaskaw otworzyć 

ramę, — rzekłam. 

Podniósł wzrok | w jego oczach oka- 
0а! się dziwny błysk. Myślałam, że od- 
mówi wykonania *prośby: ale wkońcu 
таспа! z rezygnacją ręką i usłuchał. 

— Obraziłem panią Śmiertelnic, — 
ГМ po chwili, gdy ujechaliśmy kawa- 


ek. — Nie mogę nawet mieć najmniej- 
szej nadziei na przebaczenie... 
Potrząsnęłam głową; 


uważałam za 


niepotrzebne wyjaśniać mu, że zbyt mało 


mię jego osoba interesowała, aby mię 
móg! głębiej dotknąć. 

— Dałbym był bez wahania swe ży- 
cie, aby pani zapewnić szczęście, — rzekł 
po kilku minutach milczenia. 

Wybuchnęłam urywanym, histerycz- 
nym śmiechem 

— Wierzę panu, — odpowiedziałam. 

— Pani Lorno!... 

— Nie, nie!... — prosiłam nawpół z 
płaczem. 

Wracaliśmy do domu, nie zamienia- 
iąc już ani słowa, Janek wyszedł na- 
przeciw i powitał nas przed domem. Dzi 
wiło mię, że wstał tak wcześnie, albo- 
wiem mie nalażał wcale do rannych pfa- 
szków. Czyżby Maria skłoniła go do 
przezwyciężenia wrodzonego pociągu do 
уба? 

Posztam па górę do mego pokoju, aby 
się przebrać. Usiadłam na krawędzi 167- 
ka patrząc nieruchomo przed siebie. 

— Czy to prawda, że Olaf panią porzu 
cił? | 

Zdawało mi się, że ze wszystkich Ка- 
łów wyziera ku пине to pytanie. Pobra- 
liśmy się i otrzymamy spadek po ciot- 
се Annie; cóż teraz mogło Olafow! prze- 
szkodzić w porzuceniit swej żony. której 
nie kochał? Zresztą Szkot wyraźnie po- 
wiedział, że w klubach stolicy mówiono 
о tem, jako o fakcie dokonanym. 

Wtem przyszła Maria, zaniepokojona 


"тоја nieobecnością. Czy ona wiedziała о 


tem, co ludzie opowiadają o Olafie? Mo- 
że to byľ powód jei rychłego przyjazdu i 
stale ponawianej propozycji, aby cały 
dom napełnić gośómi? 

A Janek... czy on wiedział o tem?... 
Myśl, że oni wszyscy mnie żałowali. na- 
pawała mię goryczą. Zacisnęłam dłonie 
i przysięgłam sobie, że nigdy nie dam po- 
znać po sobie, co cierpię. 

Nie chcę ich litości! Pokaże im, że 
potrafie być w doskonałym humorze! 
Nie będę unikała żadnei sposobności, aby 
się zabawić i-wziąć z życia, co się tylko 
zeń wziąć da! Jeżeli mię Olaf porzucił, 
zrobie wszystko, co będzie-w mej mocy. 
aby świat się mógł przekonać, że mi moja 
swoboda iest równie droga, jak jego wol- 
ność! 

Takie i podobne myśli przełatywały 
przez moją glowe, gdy siedziałam obok 
rich przy stole. 

Po obiedzie wybraliśmy się na długą 
przechadzkę. Gdvśmy па chwile pozo- 
stały same z Marja, rzekłam z udaną o- 
boiętnością: 

— Nie powfórzylaś mi wcale tego. co 
Olaf powiedział, gdy ci oddawał mó! list. 
Moje słowa ją zaskoczyły, ale ро chwili 
odrzekła dość spokojnie: 

— Nic szczesólnemo. Prosił mię tyl- 
ko, abvim poięchała do ciebie jaknajprę- 
dzej, Rozmawialiśmy załedwie kilka mi- 
nug 


— Nie powiedział ci, dokąd się udaje? 

— Nie. — Spojrzała na mnie pytająco. 
— Czy się coś stało? j 

Zaśmiałam się. Co się mogło stać? 

Przez całe popołudnie pozostałam w 
moim pokoju: czułam się śmiertelnie znu- 
żoną po bezsennej nocy, rannej prze- 
jażdżce konnej i długim spacerze. Dopie- 
ro gdy wszyscy wrócili do domu, zeszłatn 
aa dół. 

Od Olafa nie było żadnego listu (czy 
wogóle przyjdzie jakikofwiek? — pyta- 
łam sama siebie); natomiast pisała matka 
że cieszy się; iż czuję się dobrze ną wsi 
Prosiła, abym pozdrowiła Olafa, albo» 
wiem przypuszczała, że już wrócił do do- 
тШ, 

Z jei słów mogłam wywnioskować, że 
musiała się także dowiedzieć o pogło- 
skach, krążących о Ołafie w stolicy. Oj 
ciec тюй у! częstym gościem Klubów i 
prawdopodobnie powtórzył to. co mw 
przydaciele opowiadali o moim mężu. 

W mojem mniemaniu grałam rolę obo- 
jętnej żony doskonale. Śmiałam się i by- 
łam wesołą, chociaż w. rzeczywistości 
często mi się na placz zbierało. Wieczo- 
rem zeszłam do salonu: zastałamgfam 
Szkoła samego, Postanowiłam zagrać 
ostafniemi atutami; musiałarn się za wsze! 
ка cenę dowiedzieć prawdy. 

(d. c. п.) 


= FU а E 


"тенг 


| 


© znany we wszystkich 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — dnis 23 Kwiełnia 1926 roku. 


x 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Człowiek o miedzianem czole. 


Elokwencja i hochstapierski dar naciągnie naiwnych. 
Znany szlifibruk łódzki w roli komisowego sprzedawcy. 


Nie da się zaprzeczyć, że do robienia 
długów potrzeba pewnego talentu... Nie 
każdy potrafi zaciągać długi. 

Tylko ludzie wielkiej miary zdolmi do 
zaciągania wielkich długów. któż bowiem 
pożycza człowiekowi. który sprawia wra 
żenie miernoty? 

Jakiemuś matołkowi. który pokornie 
хе swej przykrej sytuacji się spawiada, 
nikt nie zawierzy chętnie nawef pięciu 
złotych. natomiast człowiekowi o miedzia 
nem czole, który z pewną siebie miną nie 
prosi. lecz uprzejmie żąda tonem wyższo- 
ści, nietrudno stosunkowo jest nabrać" 
zasugerowanego wierzyciela — bodaj na 
setki... 

Powyższemi .„prawdami życiowemi* 
kieruje się w Łodzi niejeden sziifibruk i 
niejeden stały bywalec kawiarniany z ra- 
sv niebieskich ptaków, to też nie brakuje 
nam jednostek, których  kardynalnym 
środkiem utrzymania jest... profesjonalne 
zaciąganie długów. 


JEDEN Z TAKICH... 

Do takich należy w naszem mieście 
eleganckich loka- 
łach kawiarnianych i na wszystkich „gór- 
kach“ bllardowych pan Feliks N.. obywa- 
tel. który „nie słełe — nie orze“. tylko — 
w bilard dobrze grywa, bliźnich od czasu 
do czasu jeszcze lepiej naciąga. по i w ten 
sposób dosyć dostatnio, wygodnie į bez 
trosk sobie Żyje» 


«REFLEKTUJE NA WIEKSZE ILOŚCI. 

A wszystkiemu winne kiepskie czasy 
— wszystkiemu winna ta stagnacja.. О- 
statnio bowiem wskutek braku gotówkł 
п tudzi zaciąganie bezterminowych poży- 
czek „na trzy dni* tudzież na „słowo ho- 
noru“, wreszcie į ogrywanie naiwnych 
przy zielonym stole bilardu. przychodzi- 
ło panu N. z niepomiernemi trudnościa- 
mi. Wziął się tedy przed niedawnym cza- 
sem na nowy sposób zdobywania gotów- 
ki: z pewna siebie. stale cechująca go mi- 
па роста! odwiedzać pomqieiszych łódz- 
kich fabrykantów i ..zaprowadzać sie“ u 
nich w taki mniej-więcej sposób: 

— Dzięki stosunkom rodzianym mam 
w Poznaniu oraz jeszcze kilku mniejszych 
miastach Wielkopolski szereg odbiorców 
na wyroby manuiakturowe. -Mógłbym 
wiec z panem zrobić interes. ale tylko na 
wieksze ilości... 


W „KOMIS*. 

Na celokwencji i hochstaplerskim da- 
rze sugerowania nie zbywa paru М№., do 
tego jeszcze trzeba dodać. że mnieisi łódz 
cy fabrykanci. posiadający sporo towaru 
na składzie. natomiast nie robiący prawie 
żadnych obrotów. łapią się każdego, cho- 
ciażbv naibiedniejszego klijenta. jak deski 
ratunku. nic dziwnego tedy. że bohatero- 
wi naszemu udało sie ponabierać wiele 
osób na spore ilości towaru „w komis“. 

„Interes“ szedł dobrze przez pewien 
czas. Pan N. „obracał* wyłudzonemi to- 
warami. biorąc je bez pieniędzy, zbywa- 
iac їе nasłepnie za bezcen, a zarabiając 


ul. Przejazd Nr. 34. 


tym sposobem całe 100 proc... Kazdorazo 
wa ofiara jego, dowiedziawszy się po nie- 
wczasie о „дураки“ | zasięgnąwszy па 
mieście — również po niewczasie — in- 
formacyj dawała często za wygrane. 


SOLIDNA NAUCZKA. 


Jedna z ponabieranych ofiar — rozsier 
dzona nie na żarty — zawzięła się. Ofia- 
rą tą jest jeden z pomnieiszych łódzkich 
przemysłowców, pan K. 
fabrykujący towary sposobem zwanym 
„па lon“. Wpadłszy na kilka tysięcy zło- 
tych. postanowił оп dać niebieskiemu 
ptaszkówi solidną nauczkę. 

Spofkawszy pana F. N. na poczatku bie 
żącego tygodnia na ulicy. zatrzymał «о, 
przywitał się z nim z serdeczną miną, nie 
dając po sobie nic poznać, poczem — pod 
pretekstem interesu — zaprosił do swego 


Е 


mieszkania. Pewny siebie i nie przeczit- 
wający niczego bohater nasz mdał się z p. 
K. do jego mieszkania i tam — 

Tam podobno — wśród grubych mui- 
rów prywatnego mieszkania р. К. — od- 
był się bez świadków obrachunek za „ро- 
brane w komis" towary.. Podobno. bo- 
wiem świadków niema.. Wiadomo tylko 
tyle. że młodzieniec zieg? ze schodów. 
prowadzących do mieszkania pana К, — 
z błyskawiczną szybkością, a jednak — 
zupełnie nie własrnowolnie, że w dodat- 
ku — wyłądowawszy na ulicy — trzymał 
się rozpacziiwie za nabrzmiewaiace z obu 
stron, giadko wygolone policzki... 

Incydent ten rozpowiadany jest obe- 
cnie wśród Śmiechu w łódzkich sferach 
kawiarnianych. w których р. N. jest do- 
brze znany. (faun). 


+ ©? бар Jarus oP 


On: — Więc panią oskarżono o to, że złamała pani parasol na głowie теѓа? 


Ona: — To był tylko przypadek. 
On: — Jakto przypadek? 


Ona: — No przecież umyślnie nie łamałabym parasola. 


Wspólna podróż z narzeczonym nie wyszła 
iei na dobre, 


Złodziej miłości i pieniędzy. 


Jóźwiak, z zawodu pisarz 
gospodarczy, od dłuższego czasti upra- 
wiał rzemiosło złodziejskie. Bedac mło- 

“йуп i przystojnym, urodę swoją umiał 
wykorzystać odpowiednio do 

swych niecnych celów. 
Siłą argumentacji umiał przekonać Wale- 
riẹ Noskowską o swej miłości i namówił 
ją do wspólnej podróży z pow. brzeziń- 
skiego do Bedla, gdzie miał rzekomo 
otrzymać pieniadze. 
Naiwna „narzeczona* zgodziła się na to. 
Nie sądzone jej było zażyć szczęśliwych 
chwil z wybrankiem serca, gdyż Jóźwiak 
na drodze na Bedla ukradł jej rzeczy, ze- 
garek i pozostawił następnie łatwowier- 
ба dziewczynę 
na łasce losu. 
W dniu 20 b. m. przodownikowi z Ła- 
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PROGRAM DLA DOROSŁYCH: === 
Dramat życiowy w 8 aktach. Początek o go- 
dzinie 6-ej, w soboty o 4.30, w niedzielę o 4 po poł. 

PROGRAM DLA MŁODZIEŻY. 


L = Dramat ze śnieżnych szczytów 
Wiki inoc Alaski w 10 akt. Początek o g. ф 
4, w sobotę o 3,w niedzielęo 2 р.р. $ 


Ceny wszystkich miejsc dla młodzieży i pierwsze seanse dla dorosłych ро Ё 
40 groszy. 


niąt udało się pochwycić Jóźwiaka, któ- 
rego 

aresztował 
i przekazał sędziemu Śśledczemu do dyspo 
zycji. Jóźwiak do czasu rozprawy są- 
dowej osadzony został w więzieniu. 


Kształt twarzy a kultura. 


Miss Vivian George, asystentka znako 
mitgo angielskiego antropologa Artura 
Keitha ogłosiła nową pracę, w której do- 
wodzi, że twarz ludzka zmienia kształt w 
miarę wzrostu kultury, staję się węższą i 
dłuższą. Przyczyną tego jesť odmienny 
sposób żywienia się. Potrawy, które je- 
dzą ludzie cywilizowani, wymagają mniej 
fizycznego wysiłku przy gryzienńii, zatem 
muskuły twarzy są znacznie słabsze, а 
szkielet głowy przybiera inny kształt. 
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ZAMIAST FELIETONU. 


Nagość 1 golizna. 


Pisma doniosły, że w Grech obowią.- 
zują normy dla długości „a raczej krótko- 
ści) sukienek i głębokości dekoltów, któ- 
rych pod grozą surowej kary mie wołno 
przekroczyć. 

Z tego powodu znany publicysta Adoi 
Nowaczyński wydrttkował w „Prawdzie“ 
sążnisty artykuł, domazający się stnsznię 
tępienia golizny w Polsce. 

Otóż jestem zdania, że gofizna i na- 
gość u nas mają głębsze podłoże, druga 
jest skutkiem pierwszej. W co się bo- 
wiem ma ubrać biedna zredukowana me- 
wiasła, jeżeli golizna maferjalna zmusza 
ја wprost, że tak powiem do nagości mo- 
ralnej, Łatwo powiedzieć: noś długą suk 
nię, zapiętą pod szyję, jeżeli z tej samej 
sukni dzięki łasce mody można dziś wy- 
SEO dwie, albo nawet dwie i pół sukien- 
ki? 

Precz z nagością! ani słowa, piękne há 
sło ale co począć z golizną, której obo- 
iętnie przygląda się pan minister skarbu i 
ani palcem nie kiwnie, byśmy mogli obfi- 
ciej i dostatniej pokryć wychudłe obnażo- 
ne ciała. Golizny .się już nikt nie wsty- 
dzi, a zresztą co Grecja — to nie Polska. 

W Grecji przed wiekami chodzili so- 
bie ludzie, tak jak widzimy ich na antycz- 
nych posągach — z listkiem firowytm za- 
miast parasola, podczas gdy nasi przod- 
kowie hasali po lasach, odziani w skóry 
zwierzęce. Nic więc dziwnego, że sztuka 
rzeźbiarska nisko u nas stała. 

Oczekujemy teraz renesansu rzeźby 
polskiej dzięki goliźnie i nagości. 


NEVON; y FRAR 


Та murami miejskiemi --- 
swoboda i zieleń. 


To samo słońce wiosenne. które ро- 
woduję żywe krążenie świeżych soków 


'w całej odrodzonej przyrodzie. wypija, 


zda się, resztę krwi z bladych twarzy 
ameimicznych miejskich roślinek fudzkich 

Niedokrwiste dzieci, na błednicę chio- 
re dziewczęta, bywatcy kawiarnian!, уе 
dzeni w dymie tyfoniowytm, pracownicy, 
więdnący w zatęchłych mmrach nigdy 
nie wyzlądają mizerniej, antje na wio- 
эпе, nigdy nie odczuwają dotkliwiej bra- 
ku sił. 

Ich marzenia wiosenne, fo tampa 
kwarcowa. wstrzykiwania arszemikowe, 
pigułki żelaziste, kąpięłe gazowe. a prze- 
dewszystkiem odpoczynek, płat błękiine- 
go nieba, tafla przeczysteł wody i trochę 
świeżego, wolnego od bakteryj i pyłu po 
wietrza. 

Wszystkie te anemmczne istoty z со- 
raz wiekszym trudem. coraz bardziej au- 
tomatycznie wykonułące swołe zwyłkłe 
czynności, тоја o wyrwaniu sie z tych 
murów miejskich. które nagłe wydają się 
im więziennemi. 

Wszak poza niemi swoboda. bujne ŻY 
cie. zieleń. btękiń, kwiaty. ale urzeczywi- 
stnieniu tych rojeń staje na przeszkodzie 
znowu anemia; mam tu na myśli anemię 
chroniczną kieszeni. 


.. 
————— 
... 


Córka doktora pod 
kołami pociągu. 


Zamach samobójczy. 


Z Częstochowy donoszą: 

Wczoraj o godz. 7 min, 45 rano na sta- 
cii Ząbkowice rzuciła się pod pociąg 050- 
bowy w celach samobójczych nauczyciel- 
ka ludowa Zofia Nowacka, córka doktora. 

Desperatkę, której koła pociągu obcię- 
ty obie:nogi, po odbytej na stacji ostatnie 
spowiedzi і opatrzeniu św. Sakramentami, 
odwieziono pociągiem towarowym w sta 
nie ciężkim do szpitala w Dąbrowie. Po- 
wód rozpaczliwego czynu dotychczas nie 
ustalony. 
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Wyścig! kolarskie ŁKS-u 


па szosia Konsłantynów—Zgierz. 


W niedziełę na szosie Konstantynów 
— Zgierz odbędą się pierwsze wyścigi ko- 
larskie w obecnym sezonie urządzane 
przez ŁKS. 

at: o godz. 9 rano w Konstantyno- 
wie. 

Pragram przewiduje następujące bie- 


gi: 
+ bieg otwarcia międzyklubowy 8 


3 bieg międzki. Ча jeźdzców nieza 
awansowanych 8 klm., 


3) bieg główny międzyklubowy 12 
kim., 
3 bieg klubowy turystyczny 8 kim., 
5) bieg klubowy 8 ktm. А 
Do zawodów fych zaproszono 12 miej 
scowych towarzystw kolarskich. | 
Na zakończenie programe przewidzia- 
na jest ogólna wycieczka kolarzy do lásu 
Zgierskiezo. K 


Nowy triumf łodzianina. 
Kostrzewski bije rekord polski na 2 kim. 


We wforek, dnia 20 b. m. AZS. war- 
szawski zorganizował próbę pobicia te- 
polskiego w biegu na 2 kim. Re- 
kord ten należał do Forysia (5:55.2). Star 
fowało 4 zawodników. Próba udała się 


świetnie, gdyż Kostrzewski pobił rekord 
o siedm i pół sekumdy. Wynik biegu był 
następuiący: 1) Kostrzewski 5:48.7, 2) Ja 
worski 5:49,2, 3) Malanowski 5:57, 4) De 
Virion 6:26. 


Jawne zawodowstwo we Włoszech. 
Ucieszony Wiedeń. 


Władze piłkarskie we Włoszech noszą 
się z zamiarem założenia ligi klubów, co 
należy uważać za 

płerwszy krok 
w kierunku wprowadzenią jawnego za- 
wodowstwa. Prasa wiedeńska wita to z 
uznaniem (nic dziwnego!) јако objaw 
zdrowych dążeń i cytuje fakty, które przy 
toczymy. 

Przed trzema już laty klub Pro Ver- 
telli otrzymał od klubu Juwentus 
50.000 firów za swego obrońcę, 
teprezentacyjnego gracza Włoch Roselta. 

„Odszkodowanie za lewoskrzydłowe- 
go Levratto wynosiło 


60.009 lirów, 

Baloncini (prawy łącznik) był wart 100 
tysięcy, a obecnie Genova ma kupić Śro- 
dek pomocy, Bernadiniego za 150.000 li- 
rów i właśnie „targuje' się znakomity 
graczn Iternationale medjolańskiego Ce- 
venti III, który. od pewnego czasu straj- 
kuje, albowiem chciałby odszkodowanie 
zagarnąć do własnej kieszeni. Czy się to 
uda — to pytanie. 

Te wiadomości porównane z notatką 


o kongresie piłkarskim w Rzymie, który. 


ma oczyścić atmosferę w piłce nożnej — 
nabierają zupełnie odrębnego, a charakte- 
rystycznego zabarwienia. 


Niektórzy lekkoatleci są katami swych mięśni. 


Racionalny trening. 


. Z punktu widzenia dobra organizmu 
wszechstronność jest bardziej wskazana, 
niż specjalizacja. Bez niej jednak, nie mo- 
тпа dojść do wyników. 

Specjalizacja nie wyklucza zmiany 
sportów zależnie od sezonu. Wręcz prze- 
ciwnie, lekkoatleta powinien zimą grać 
i w basket ball 
jednak bez nadmiernego wysiłku i tylko 
w sezonie martwym. Taka rozmaitość ma 
dobroczynny wpływ, pozwalając mięś- 
niom na odpoczynek połącząny z utrzy- 
maniem formy. Gry sportowe są najlep- 
szym treningiem zimowym. 


W okresie ścisłego treningu lekko-atle- 


tycznego należy około jednej trzeciej cza-- —* 


su poświęconego ćwiczeniom zużyć na 
swą specjalność, 
resztę zaś na інпе ćwiczenia. 


Jednak należy za wszelką cenę unikać | 


ćwiczeń ze sobą kolidujących, bądź z po- 
wodu zbytniej różności i odmienności wy- 
magań stawianych organizmowi (np. 100 
m. i 10 kdm.), bądź wskutek podobieństwa 
i męczenia jednych i tych samych mięśni 
(skok w wyż i o tyczce). 

Za to np. 100 m. płaskie i 110 z płotka- 
mi zgadzają się ze sobą bardzo dobrze, 


Precz z wyzyskiem kobiet! 
Stowarzyszenie atleiek. 


W Quebec w Kanadzie zawiązało się 
Stowarzyszenie kobiet „atletów'*, mające 
na celu zupełne wykluczenie mężczyzn z 
trainingu kobiet atletek oraz uniknięcia па 
przyszłość 
wyzyskiwania atletek przez 
i nauczycieli męskich. 

Na терга, na którem zjawiły się 
orzedstawicielki wszystkich klubów spor- 


е7 


managerów 


йу 


towych Kanady, postanowiono, że od tej 
pory tylko kobiety mogą nadzorować trai- 
ning i ćwiczenia wszystkich zawodowych 
kobiet-sportowców. Kobiety lepiej potra- 
fią ocenić do jakiego wysiłku inna kobie- 
ta jest zdolna i dlatego we wszystkich klu 
bach nauczyciele mężczyźni zostaną za- 
stąpieni przez kobiety. 


100 dni bez słońca. 


Zacięta walka o życia. 


W roku ubiegłym udała się na Nową 
iemię wyprawa naukowa. W celu doko- 
nania obserwacji i przeprowadzenia prac 


przygotowawczych do budowy stacji ra- 


djofonicznej pozostało 13 członków wy- 
prawy tej przez całą zimę na Nowej Zie- 
mi. 

Do Moskwy nadeszła w tych dniach 
wiadomość, w której uczestnicy wypra- 
wy donoszą niektóre ciekawe szczegóły 
zich życia na Nowej Ziemi. Jeszcze na po 
Czątku jesieni wyrządziła im wielkie szko- 
dy burza polarna. Całe zapasy materjału 
opałowego zostały zatopione, a uczestni- 
cy wyprawy zmuszeni byli z narażeniem 
życia wyciągać drzewo ze wzburzonego 
morza. 

Noc polarna trwała na wyspie 100 dni, 
a koloniści przez cały ten czas prowadzić 
musieli zaciętą walkę o życie. Często bu- 
Фу ich w nacy niedźwiedzie polarne, 


które chciały się dostać do baraków. Je- 
dynem prawie pożywieniem kolonistów 
było mięso fok, które dawały się bardzo 
łatwo chwytać; zwierzęta te nie boją się 
ludzi i nie uciekają nawet wtedy, gdy czło 
wiek zbliża się do nich na odległość 10-ciu 
kroków. Dnia 7 lutego po raz pierwszy od 
trzech miesięcy ukazało się słońce. 


Wyjazd starosty piotr- 
kowskiego na uriop. 


Starosta St. Fijałkowski z dniem 21 b. 
m. rozpoczął urlop wypoczynkowy. Tym- 
czasowe kierownictwo agend Starostwa 
objął zastępczo radca Województwa pan 
Kozłowski z Łodzi, zast. naczelnika Wy- 
działu Santorządowego. 


—— 


e -21 z” = 


ТА 


F 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowaała złotego polskiego. 


Za 100 złotych: Londyn 48.00, Zurych 
50.00, Berlin 44.52 — 44,08, wypłała na 
Warszawę 42.39 — 42.61, na Katowice 
44.63 — 44.87, па Poznań 44.52 — 44.98, 
Gdańsk 52.18 — 52.32, wypłata na War- 
szawę 51.06 — 51.19. Wiedeń czeki 71.40 
— 71.90, banknoty 70.50 — 71.50, Paryż 
295, Praga 312 i pół. 


Zagramiczny rynsk pieniężny I towarowy. 


Londyn. N. Jork 4.86 1/8, Holandia 
12.12, Francja 145, Belgija 135.87, Włochy 
120.80, Niemcy 20.42, Szwajcaria 25.17 i 
pół, Dania 18.58, Szwecja 18.16 1/4. Nor- 
wegia 22.46, Helsingfors 193.12, Praga 
164.12, Wiedeń 34.50, Warszawa 48.00. 

Paryż. Londyn 145.12, N. Jork 29.85. 
Szwaicarja 576 3/4. 

Gdańsk. 100 złotych 52.18 — 52.32, 
czek na Londyn 25.21, telegraficzna wy- 
płata na N. Jork 518.55 — 519.45, na War 
szawę 51.05 — 51.19. 

Zurych. Paryż 17,40, Londyn 25.18 i 
pół, N. Jork 5.17.8. Berlin 1.23.3, Wiedeń 
73.10, Warszawa 50.00, Budapeszt 0.72.6, 
Bukareszt 2:00, tendencja spokojna. 

№. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 1/4, 
fendencja mocna. Za 100 jednostek mone 
tarnych: Paryż 3.34, Berlin 23.80. 


ч BAWEŁNA. 


__N. Jork, 22 ТҮ. Bawetna. Dowóz do pot 
tów Afiantykn i Golfu 10.000, do kraju 
6.000, do Angi 8.000, na kontynent 4.000, 
loco 18.50, maj 18,62 — 64, lipiec 18.10. 
sierpień 17.65, wrzesień 17.45, październik 
17.33 — 34, grudzień 16.96 — 98, styczeń 
16.86 — 87, marzec 17:03. 


N. Orlean, 22 TV. Bawełna. Loco 17.85 
maj 17.85, lipiec 17.47, październik 16.61, 
grudzień 16.60, styczeń 16.57. 


Liverpool, 22 IV. Bawełna. Otwarcie: 
maj 9.43, lipiec 9.30, październik 9.07, sty- 
czeń 8.99. Zamknięcie: kwiecień 9.46, 
maj 9.41, czerwiec 9,31, fipiec 9.27, sier- 
pień 9.17, wrzesień 9.10, październik 9.03, 
listopad 8.95, grudzień 8.95, styczeń 8.94, 
luty 8.92, marzec 8.94, 

Brema, 22 IV. Bawełna 20.42. 

:0: 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ. 


Warszawa, 23 kwietnia. Ntowania na 
giełdzie zbożowo - towarowej za 100 ku. 
franco Warszawa. Mąka pszenna plg pró- 
by 50 proc. 80.00. Obroty małe. Usposo- 
bienie chwiejne. 


Geny rynków łódzkich. 


(w) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich przedstawiał się względnie do- 
brze. Dowóz zwiezionych produktów był 
duży. Ceny kształtowały się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5,30 — 5.70; 
masło śmiefankowe do 6 zlotych; jajka 
1.70 — 1.90; jajka skrzynkowe 1.50 — 1.70 
śmietaną (cena 1 litra) 1.60 — 1.90; ser 
(cena 1 kilograma) 1.40 — 1.60; za 1 titr 
mleka płacono od 25 do 28 groszy. 

Drób: kura 3.50—6.00 kaczka 2.50—4.50 
кеб 7.50 — 9.00; indyk 11.00 — 14.00; za 
kurczaki płacono od 1.50 do 2.50. 

Złemlopłody: (cena za 100 kilogra- 


mów) ziemniaki 6.00 — 7.00; buraki 7.50 
— 8.50, marchew 10.00 — 12.00. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) kala- 
fior 2.00 do 3 złotych; kapusta zwykła 
0.30 — 0.40; kapusta włoska 1.40 — 1.70, 
za kilogram cebuli płacono od 60 do 80 
groszy. 

Nowalię sprzedawano po cenach na- 
stępujących: główka sałaty 0.20 — 0.25, 
pęczek rzodkiewek 0.15 — 0.25. 

Za niewielki sznureczek suszonych 
grzybów płacono 1.00 — 1.50. 


Ruch na rynkach słaby. 


"Mądry 


chłop. 


Pastwa płomieni stał się jedynie wóz. 


Z Łukowa donoszą: 

Na przejeździe kolejowym obok kolonii 
Niedrzwica Duża gm. Niedrzwica miał 
miejsce 

niezwykły wypadek. 

Woźnica Jekiel Ferdynand nieoględnie 
powożąc, najechał na słupki umieszczone 
przy torze — wskutek czego zatarasował 
przejazd wozem naładowanym 

długa i potęźną sosną. 

W momencie tym zdala na zakrecie 
ukazał się pociąg osobowy pędzący z ca- 
łą siłą pary. Zaledwie woźnica zdołał 

wyprząc konie 
i oddalić się o krok, dwa od toru — loko- 
motywa z hukiem i trzaskiem 

wpadła па wóz, 
druzgocąc przeszkodę na drobne kawałki. 
ШЕТА ЧЕТО ТАМРИН CRTE 


SPROSTOWANIE. 

W „Krateczkach Sądowych“ z dnia 30 
marca pod tyt. „5 weksli po 20 dolarów“ 
jako wspólnika Chaima od Henryka Wró- 
blewskiego, wymieniono p. Szyię WTó- 
blewskiego. Jak ustaliliśmy, wspólnikiem 
Chaima Wróblewskiego był niejaki Bie- 
nenfeld, zamieszkały przy ulicy Zawadz- 
kiej, który reporterowi w sądzie podał u- 
myślnie, jakoby jego nazwisko brzmiało: 
Szyja Wróblewski, aby uniknąć w ten spo 
sób wzmianki w prasie o swej osobie. 

Prawdziwy p. Szyja Wróblewski z tą 
sprawą nie miał піс wspólnego, co niniej- 
szem stwierdzamy. 


„tragiczna miłość 
Oświęcimów'. 
Melcer Rutkowska. 29-ty tomik „Rom“ 
64 str. 30 gr. 

Jest to wyciągnięta z archiwalnego 
pyłu przez autorkę opowieść jako się Pan 
Stanisław Oświęcim z Kuńowy, za króla 
Władysława IV w siostrze przyrodniej 
kochał i trawion gorączką miłowania ze- 
zwołeństwo Ojca św. otrzymał, wszeła- 
koż zrządzeniem Bożem na łożu śmierci 
już bogdankę zastawszy, kościół ku jej pa 
mięci wystawił, 


Woźnica uradowany, że bądź co bądź 
szczęśliwie wybrnął z tak niebezpiecznej 
sytuacji 
umknął czemprędzej z końmi do domu. 


С Р +: > 


* ODEON = ODEON | 
Po raz pierwszy w Łodzi ii 


Urocza — czarująca w najlepszej i naj- SĄ 
nowszej swej kreacyi, produkcji 1926 r. ZE 


FERN ANDRA 
SA w 10-cio aktowym awanturniczo-erotycz- $ 
Sy nym dramacie p. t. | 


ТОТО. 


НгаріпаРагуѓа | 
Ж) чан Ew P 

Sensacyjny dramat 2 serj. 12 akt. | 
| w roli głównej MIA MAY, EMIL 


$ JANNIGS, WŁODZIMIER GAJ- Ё 
H DAROW, ERIKA GLEMER. 


T APOLLO -APOLLO || 
К) Dziś! з o Dziśl 8 


>, ała adna dat | 


2] sensacyjny amerykański dramat 
КЙ w 10 częściach z cyklu BESTJE 
SH z RAJSKIEJ WYSPY woli głów- 
© nej HELENA SENDWICK 
i WILLIAM DESMOND. & 


145 
73, 


Str. 8 


ŁÓDZKIE ЕСПО WIECZORNE“. 


- Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa GAT r -P Park im. 
malarstwa. © См; ty Sienkie- 
rzeźby y se [I A wicza.) 

i grafiki. Å Otwarta 
Czytelnia A ЕШ od godz, 
i audycje a af рр w 10 rano 
tadofoniczne M i» do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 921). Działy: 
ctnograficzno-historycziy 1  przyrod!'"zy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 


POLSKA Y: M. С. A, (Piot 'owska 80) Czytelnia 
pism I brbljołeka: otwarta codztennie 03 4 _ 5 ? 


, 


wieczór. 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ml. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI? TOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codzłennie od godz. б 
do R włecz. z wvłatkiem wlat i platków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul Andrzeja nr. 7 (front 
I-ze piętro) otwarta codziennie od godz” 
6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
4 po południt. 
Mielski Kinematograt Ośwlatowy — 
„Świat zaginiony” 

Рос przedstawień о godz., 5, 7, 9 wiecz. 
„Apolto” —„ Walka o zatopiony skarb” 
Poca przedstawień o тойт. 5, 7 1 9 wiecz, 


„Casino” — „Czar walca" 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 wiecz. 


„Стагу" „Szmulek Gałśaniarz" { 
Poćz, przedstawień o к. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 


Dom Ludowy —„Tornado". 
Pócz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 


Grand-Kino. — „Grzechy Paryaż” 


„Luna” — „Express miłości” 
Рост. przedstawień o z. 6.00, 8.00 i 10.00 wtecz. 


„Nowości” — „Szakale New-Jorku*”, 


Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15, 
„Odeon* — „Gdy świat grzeszny woła” 
Pocz. przedstawień o godz, 4, 5, 8 I 10 włecz, 


Reduta” — „Jazzband”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 


Resursa — „Jeden z 36-ciu" 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Przemytnicy 
Pocz. przedstawień o rodz. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 
„Corso” „Hrabina Paryża” 
Teatr Miei + „Błękitny ptak“ 
Początek o godz. 8 


Teatr Popularny, A бады Мт. 18 
akowiacy i Górale” 
Początek o godz. 8.15. 
„SAVOY*. Traugutta 6. 
Codziennie wystepy artystyczne. 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś, piątek, XXIII-cia premjera sezonu: roz- 
głośny poemat sceniczny w 12 obrazach wielkie- 
go poety belgijskiego Maurycego Maeterlincka, w 
przekładzie J. Kasprowicza p. +. „Błękitny ptak“ 
z mizyką Ludomira Marczewskiego, w calkowicie 
nowej oprawie dekoracyjnej i kostjumowej Bole- 
sława Kudewicza, w układzie reżyserskim Kon- 
stantego Tatarkiewicza. W odtworzeniu znako- 
mitego dzieła poetyckiego dotychczas poza war- 
szawskim Teatrze Polskim na żadnej scenie pol- 
skiej nie wystawlanego, bierze udzia! z górą stu 
wykonawców, dorosłych 1 dzieci, z pp. Biało- 
szczyńskim, Dębiczem, Fabisiakiem, Grywińska, 
Gurynowiczem, Horecką, Jarockim, Jerzmanow- 
ską, Komomickim, Kliszewskim, Krelliem, Krotkem 
Łabędzkim, Mrozińskim, Przystańskim, Remiczó- 
ута, Rodowiczową, Rozwadowiczowa, Szuber- 
tem, Wilczkowskim, Wołoszynowską, Woskow- 
skim, Wrońskim, Żeromskim oraz Ninką Wiińską 
i Jadzią Andrzejewską w naczelnych rolach Tyl- 
tyła i Mytykh. Przepiękną muzykę, specjalnie 
skomponowaną dla „Błękitnego різка“ wykona 
pg: pod kierunkiem Zygmunta Białostoc- 

ego. 


Ze względu na długość widowiska publiczność 
premjerowa proszona jest usilnie o jaknajwcze- 
śniejsze przybycie do Теліги, gdyż punktualnie o 
godzinie 8 m. 20 (pięć mintit po oznaczonym ter- 
minie) kurtyna pójdzie do góry I spóźniający się 
będą wpuszczani do sall dopiero po pierwszym 
obrazie. Koniec premiery раге minut po dwuna- 
stej. 


Jutro, sobotą, dwa przedstawienia: o godz. 3 
(nie wpół do 4-ej, jak zwykle) — „ОіеЙо“ po ce- 
nach najniższych; wieczorem o ogdz: 8 m. 30 
powtórzenie dzisiejszej premiery „Błękitnego pta- 
ka". “ | 

W miedzielę o godz. 3 m. 30 po cenach zniżo- 
nych „Znakomity Don Juan“ z Jumoszą-Stępow- 
skim. Wieczorem o godz. 8 m. 15 po raz trzeci 
„Błękitny ptak“. 


— dnia 23 kwietnia 1926 roku. 


W poniedziałek po raz ostatni przed zupełnem 
zejściem z afisza „Znakomity Don Шай" z Juno- 
szą-Stępowskim. Ceny zniżome. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Włady- 
slawa Ryszkowskiego XXIV-ta premiera sezonu: 
komedja aktuałna J. Rączkowskiego p. t. „Połity- 
ka i miłość”. 


DODATKOWE WYSTĘPY KAZIMIERZA JUNO- 
SZY-STĘPOWSKIEGO. 


Ponieważ wyjazd Jnnoszy-Stępowskiego do 
Lwowa ulega parodniowemu przesunięciu, dyrek- 
cja Teatru Miejskiego, korzystając z tego, zapo- 
wiąda dodatkowo jeszcze parę występów świetne 
go artysty. Odbędą się one: 

Jutro, sobota, o ozdz. 3 po poludniu w „Otel- 
ш“. Ceny najniższe. 

Niedziela, o godz. 3 m. 30 po połudalu w „Zna- 
komitym Don Juanie". Ceny zniżone. 

Poniedziałek, o godz. 8 m. 15 w „Znakomitym 
Don Juanie*. Ceny zniżone. 

Proponowany jeszcze jeden występ w środę 
następną nie został definitywnie ustalony. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś, w piątsk, o godzinie 8.20 włeczorem, 
barwna i wesoła sztuka ludowa J. N. Kamińskiego 
р. t. „Krakowiacy i Górale" z udziałem całego ze- 
spolu | znacznego zastępu statystów. Dotychcza- 
sowe powodzenie jaklem cieszy się powyższa sztu 
ka dowodzi o jej wartości 1 niezaprzeczonych wa- 
torach: 

W przygotowaniu narodowy obraz historycz- 
ny w 5 odsłonach p. +. „КНМ“, z dyr. Pilarskim 
w roli tytułowej. 


MICHAŁ ERDENKO W ŁODZI. 


Jak się dowiadujemy, przyjeżdża w poniedzia 
tëk do Łodzi genialny skrzypek rosyjski Michał 
Brdenko. Gra Erdenki pełna prostoty, pokonywa 
jąca z tajemniczą siłą największe trudności, zdu- 
miewa | zapiera oddech. odnos! się wrażenie, że 
to gra jakiś zaczarowany wirtiroz, pogrążony w 
lunetvczny sen. Nieprzeparty urok poezji, a przy 
tem olśniewająca technika nadają grze tego wyjąt- 
kowego skrzypka znamioną niedościgłego artyz- 
mu. Jego gra olśniewa wprost tłumy. Erdenko 
korcertował obecnie dwukrotnie z dużem powo- 
dzeniem w Warszawie. Koncert odbędzie się w 
Filharmonii o godz. 8 m. 30 wieczorem. 


JUTRZEJSZY ODCZYT LEO BELMONTA О 
„LA GARCONNE", 


Jak było do przewidzenia jutrzejszy odczyt 
Leo Belmonta o „Chłopczycy* (La garconne) ! jej 
końcu wiwołał w mieście naszem olbrzymie za- 
interesowanie. I nic dziwnego, gdyż Leo Belmont 
znamy ze swej swady oratorskiej potrafi zamtere- 


Wr. 94 


sować najszersze masy. Poruszony temat ө zu 
zadnieniu wolnej miżości prelegent рога shé 
w sposób indywidualny 1 tylko jemu właściwy. 
Niewiełką ilość pozostałych biletów sprzedaje ka- 
sa Filharmonji. Początek odczytu o godz. 8 m. 38 k 
wieczorem. 


ШИИҮЛАРИГӘ?РЕУПЕТРГСАТТЕТ IN. IAE SIES ТҮҮЛ ОЛУУ 


CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
Główsiejsze wygrane. , 
I KLASA. 
Drugi dzień ciągułenia, 
ZI 2. 5.000 ы A 


ZI. 500 Nr. 14347, 15221. 

Zł. 200 Nr. 18705. 

ZŁ 250 Nr. 15744, 

Zł. 200 Nr.: 17654, 25883, 48890. 


Zł. 150 Nr.: 1495, 5957, 14801, 32233, 
33142,:37876, 42008, 44411, 49091, 52159. 
72. 125 Nr.: 1722, 3555, 4360, 4879, 


5695, 6652, 7719, 9788, 10424, 16094, 25903 
30004, 35506, 36404, 40018, 40708, 41305, 
41350, 44347, 45134, 45229, 45360, 48504, 
А 56179, 58146, 59748, 63007, 65118, 


PRZEDSI DIGT ГЕЧТИ ТОТА 


NERWOWY MECHANIK RZUCA SIĘ 
POD POCIĄG. 


Z Kutna donoszą: 

Mechanik Wydziału Drogowego w Kut- 
nie, Jan Krawczyński, 24 łat, rzucił się 
pod przejeżdżający pociąg na przejeździe 
cukrowni „Konstancja“. Mimo natychmia- 
stowej pomocy Krawezyfńskiego nie zdo- 
{апо uratować. Powód rozpacziiwego czy 
nu — rozstrój nerwowy. 


Ruch wydawniczy, 


Kobieta w Świecie 
i w domu. 


Liczne wiosenne i letnie modele, jakie 
podaje Nr. 8 „Kobiety w świecie 1 w do- 
mu“ zainteresują każdą elegancką i prak- 
tyczną kobietę, tembardziej, że obok su- 
kien i kostiumów widzimy modele dzie- 
cinne, oraz szłafroki, bluzki, bieliznę i ka- 
peluszę. 

Dział gospodarstwa domowego, tabli- 
ce kroju i arkusz wzorów dopełniają in- 
teresującą całość. 


rolne, traw.drzew, 
warzywne i kwia- 


NASION 


Fabryka luster 


i zakład meblowy 


ШИШ ШШ 


Łódź, Zachodnia 22 


poleca po cenach najniże 
szych Kredensy od 250 zł. 
rozmaitych rozmiarów, — 
szafy, garderoby, łóżka, 
stoły, krzesła oaz całko- 
wite urządzenia. Lustra 
m od 100 do 250 zł. na raty, 
trema, tualety jasne, ciem- 
mne w oryginalnych ra- 
mach oraz lustra wiszące, 
Odnawianie ! poprawianie 
starych luster na nowe z 
rzynoszeniem do domu. 
Mochadiowia wi szlifiernia i 
odlewnia luster. ` 


UWAGA Urzędnikom na raty. —— 


POSIADACZE ROWERÓW 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 


„ШШШ 


I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH, W KRAJU. 


ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4, 


—— lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9 


Zeszyt za kwiecień juž wyszedł. 


Najtańsze ; źródło теши!!! | | 


całe komplety i pojed cze poleca NA RATY 


przy 1000 wkładu gotówkowego — 


M. Fogel, Główna 47. 


+ Radio Gum ч" : 


towe, oraz narzędzia ogro dnicze. 
Polecają składy 


L. Jasińskiego 


prowadzone od roku 1870, w Łęczycy 
} ul. Poznańska 30,1 w Łodzi, Andrzeja 10 


ana: 


Cenniki na żądanie gratis. 


Ważne dia pań! 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie- 
siąca kroju i szycia, Również nauczam 


bieliźniarstwa. 


—; 


System pore 


Łódź, Karola 8 m. 1 
Zapisy tylko od 12—3 p. p. 


Dr. med. 


Dr. med. 


H, cubita D. BRAUN 


Cegiolnłana 43 
tel. 41-32, 
Specjalista cho- 
rób'skórnych, wo- 
uerycznych i mo 


- jest najlepszą - ezonłeiowych. 
marką światową 1 Darmo! reperacje i odświeżanie otrzymuje Łeczenie szt” 
każdy 10-ty przez losowanie. Wasze słońcem wyży”= 
{ Żądać w „składach aptecznych, aple- BARZE { niemodne ramy zamieniam lub przerabiam nowem, 
— kach i w składach optycznych. — УЧ na najnowszy fason, Gwarancia, Spawal- Przyjmuje od 92—11 
nia „REKORD” Łódź, Główna 36. i od 5—8. 
o ——— W W ZYKA m m 


cena prenumeraty: 


W Łodzi miesięcznie — а" 
Dis robotników „ 


„ 2.20 Za tekstem , >» 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w teliście 30 groszy za wiersz milimetrowy f-łamowy (strona 4 łamy) 


. 25 - - “ ” 


Кыен А - «Z Nekrologi в енн 280 ес, © . А 
7 4 Kotunikaty » . Ж 25 w & he ә 
„dzi о Witt” in ti шї! SSA O В: 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


p R c w рафг“ 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne” 
Wyd. Jan Styputkowski. 


- 


Południowa 23. 
Specjalista 
Chorób skór- 
nych, wane” 
rycznych i moe 
czoniciawych. 
Leczenie świalłem 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5—8 wiect. 
Tel. 40-26. 


Dr, med. ( ? f 
Ш н ИШИ zE ву 


gatunkach, na dam- 
skie suknie, kostju- 
my, płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY, 
poleca na dogod- 
nych warunkach i 
po przystępnych 
cenach. 

„Kredyt А 

Krajowy”, 


Piotrkowska 70 
II piętr. front. 


Dr. med. 


R. ШЇ 


SZKOLNA 12. 


Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz- 
пе i moczopłciowe., 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa 
kwarcowa) Elektro- 
terapia. 
Przyjmuje od 8—10 
12—2 i od 6—8. 


ciioroby SKÓT- 
йе młesów we- 
neryczne i mo- 
ozopicjiowe 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcową 
i promieniami Ro- 
епісепа) od 9—21 
4—8, panie 4—5 
dla pań 
Oddz. poczekalnia 
żawadzka e 1 


Dr. 
ЖШ 
b, lekarz Szp. św. 

Łazarza, 
Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 
(Rozwadowska) nr.6 
od 5—7 godz w 
W niedziele od 10. 
do 12 zrana. 


EF kowskieśo. 


|. Filatko, 


Piotrkowska 7. 


Ogłoszenia drobne. 


Meble, na raty 

pojedyńczo i 
komplety, śwaranc- 
ja kilkuletnia, Ode 
świeżanie, zamiany, 
Stołarnia Lubelska 
М, 6 przy Napiór-! 
1531 


om murowany na 
i wy bardzo tanio 
do sprzedania na 
ui. Zielonej, Loren- 
cówka, dajazd do 
Jagiellońskiej, wł 
S. Szypszałk. 


potrzebna zdolna 


panna dò pra- 
cowni ийде Na- 
wrot 14, m. 


[уа się pies 
Y z obrożą rasy 
wilczej. со 
można przy ul. № 
piórkowskiego 44 
Wojciech  Siyścio 


— | RZ AA RE NEA Z Z OE PA = = 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 4 ofiat 

administracja nis odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum їз“ 

tane są za bezplatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucenych redak=' 


„ 4 a 


- 4 - 
« Ea 
„ I0 


“rawa 10 gr. poszukiwar ie pracy 5 5 £: za Е — Жанат ogłoszenie 50 groszy. 


"Qdhito w drukarni Tow. Dru ikarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” Za redakcję i ki nictwo odpowiada: 
ul. Zawadzka Ñr. 1 


cja nie zwraca. 


Władysław. Жааба), 


